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Administracja i ekspedycja: Plac Wilhelm owaki No. 8. 

Biuro redakcji: Plac Wilhcimowaki No. 4. 

Imiennik Poznański
wychodzi codi&ienuio z wyjątkiem poniedziałki w i dni 

poświętnych.
¿gzeaaplarzo pojedyncze sprzedają się w ekip. po 2 igr.

Gana egłessfeń (lnser&tów);
d wiersza drobnego 1 flgr. 6 fon. — Reklamy od wiar»»* 

drobnego 3 sgr. (incl. tłem.)
Listy

do redakcyi, administracji i ekspedycji winny byi 
frankowane.

Środa, 9 stycznia 1867
PrsedpUU kwirtilna

wynosi w Poznaniu 2 tal. 15 sgr., w monarchii pruskió 
3 tal. 1 sgr. 3 fen., w Austryi 5 guldenów, w Kieuo- 
czech 8 tal. 12 sgr., w Francy! 13 Ir., w Angli. 1 f. szt 
w Szwecyi 6 tal. 15 sgr., w Durni 4 tal. 25 sgr. w Wło­
szech 28 fr., w Rzymie 30 fr., w Szwajcaryi 25 fr.. w Bel­

gii 16 fr., w Turoyi 28 fr.. w Ameryce 6 doi. 
Przedpłata 1 ogłoszenia

przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyjmują w mo- 
narchii pruskiój oraz w państwach do związku poczto­
wego niemiecko-auairyack. należących urzędy pocztowe. 
W innych krajach zaś tylko nasze agentury, za których 
pośrednictwem (zob. nii.) można także przesyłać oglo 

ssenia do ekspedycyi Dzień. Poznańskiego. 
Rękopisom

nadsyłana redakcyi nie zwracają się i będą 
niszczone.

W Wrocławiu: Kary AFrzedeekl, Schuhbrücke 
i Mr.Luxembourg, Rue de Tournon No.16 _________

tury tïo przyjmowani« ogłoszeń » Na całąFraneyą
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Orf Redakcyi.
W obec zbliżających się wyborów do parla­

mentu północno-niemieckiej Rzeszy, których przed­
wstępne przygotowania i przebieg jak najbaczniej 
śledzić nam wypada, wzywamy ponownie osoby 
kwalifikujące się na korespondentów z prowincyi, 
aby się do nas zgłosiły, przesyłając nam zarazem 
pierwszą korespondencyą na okaz, przy czćm nad­
mieniamy, iż chodzi nam jedynie o fakt a, w zwię­
złej ujęte formie.

î i Jenke A Sarnlghanien, ----------- „ __
L. Pieński, 20 Rue deg Tournelies. — W Brukseli: Bnbois,

Paryżu: pp. Havas, Lafitte, Bailler A Oomp.
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POZNAŃ, 8 stycznia.
Ukazy carskie znoszące ostatek niemal odrębności 

administracyjnej Królestwa Polskiego, znajdują wNordd. 
Allg. Z tg. całkowite uznanie, pod pozorem, iż uproszczą 
znacznie zarząd tćj części monarchii resyjskićj. Co do 
nas, od dawna byliśmy przygotowani przez koresponden­
tów naszych na owe „reformy“, jak je organ hr. Bis­
marcka nazywa, których ostatecznym ukoronowaniem bę­
dzie prawdopodobnie zniesienie tytułu „Królestwa“ i na­
miestnictwa w Warszawie. Myli się przecież In depen­
dence beige sądząc, że tego rodzaju rozporządzenia 
rządu carskiego położą koniec narodowości polskićj i że 
w ten sposób sprawdzi się ów fałszywie i tendencyjnie 
włożony w usta bohatera z pod Maciejowic wykrzyk: „Fi­
nis Poloniae! “ Dziennik belgijski powinien się był prze­
konać nareszcie, że ani Sybir, ani szubienica, ani naj- 
sroższe gwałty nie zdolne są zabić ducha polskiego, który 
z każdćj nowćj próby ogniowej tćm potężniejszy siłą mo­
ralną objawia się światu, świadcząc że żyje i godzien jest 
życia.

W kwestyi wschodnićj zbywa nam dzisiaj na wiado­
mościach faktycznych. Z artykułów Wiener Abend- 
post i Gen. Corresp. domyślać się przecież można, że 
w istocie pomiędzy gabinetami wiedeńskim a paryskim 
przyszło już do poufnych rokowań w tćj sprawie i to za 
pośrednictwem księcia Metternicha. Półurzędowy dzien­
nik dodaje, iż Austryi zależy głównie na tóm, aby utrzy­
mać status quo na Wschodzie przez zadośćuczynienie słu­
sznym żądaniom chrześciańskich szczepów, Wysokićj Por­
cie poddanych, — Tymczasem jednakże, jeżii mamy dawać 
wiarę wiedeńskićj Zukunft, wzmaga się rozdrażnienie 
w Serbii, a komitety rewolucyjne potworzone w Bośni
1 Bułgaryi przygotowują z wielkim pospiechem broń dla 
Serbów, z którymi łączą się podobno i Czarnogórcy do 
wspólnej walki przeciw Turkom. W skutek tak groźnego 
położenia rzeczy mają się zebrać ambasadorowie sześciu 
wielkich mocarstw w Carogrodzie celem wspólnćj narady 
w sprawie serbskićj. Rząd sułtana zgadza się, jak donosi 
Ind ćp. beige, na ewakuacyą wszystkich twierdz i miejsc 
obronnych w Serbii, z wyjątkiem przecież Białogrodu, 
z którego załogi swśj w żaden sposób wycofać nie chce. 
W Paryżu przypuszczają, że na konferencyi carogrodzkićj 
większość głosów oświadczy się za powyższćm żądaniem 
Turcyi.

W Londynie zamierzają stronnicy reformy wyborczćj 
nową urządzić demonstracyą na dniu 11 pm., zatćm w kilka 
dni po zebraniu się parlamentu. Każdy biorący udział 
w olbrzymim pochodzie ma przynieść z sobą petycyą, żą­
dającą ogólnego prawa wyborczego na podstawie jak naj- 
liberalniejszćj, które to petycye wręczone będą członkom 
parlamentu do uwzględnienia.

Przyczyny przesilenia gabinetowego w Bukareszcie 
dotąd nie są znane, również niewiadomo komu powierzył 
książę Karol osierocone teki ministeryalne.

Wybory do sejmu północnćj Rzeszy nieraieckićj roz­
pisano w państwie pruskićm na dzień 12 lutego.

Polacy w obec austryackiej rady 
państwa.

Ogłoszony co dopiero patent cesarski z dnia
2 stycznia r. b. zwołuje w połowie miesiąca lu­
tego do Wiednia radę państwa, mającą się za­
stanawiać nad przyszłem ukonstytuowaniem mo-
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narchii, a składającą się z członków sejmów kra­
jowych, wyjąwszy jedynego węgierskiego. W obec 
tego ważnego kroku jest rzeczą konieczną, ozna­
czyć i uwydatnić z uaszćj strony, jaką winna być 
postawa Polaków w łonie owej reprezentacyi, 
która składając się przeważnie z żywiołów sło­
wiańskich, znajduje się powołaną po raz pierw­
szy do obradowania nad własną przyszłością. Za­
stanowienie się podobne jest tćm potrzebniejsze 
według naszego zdania, że od czasu kongresu 
słowiańskiego w Pradze, Polacy spotykają się znów 
po raz pierwszy oko w oko z pobratymcami sło­
wiańskimi, a znajdują się w obec praktycznój 
konieczności rozwiązania kwestyi słowiańskiśj pod 
panowaniem austryackiem. Nie jest nam jeszcze 
rzeczą jasną, czy w obec zwołanej rady państwa 
austryackiego odżyją plany centralistów wiedeń­
skich, którzy krzątają się, jak słyszymy, coraz 
zabieglej i gorliwićj. Niewiadomo nam również, 
czy w obec zwołanej rady państwa zmartwych­
wstanie znów kombinacja dualizmu madziarsko- 
niemieckiego; nie wiadomo nam wreszcie, czy nie 
pojawi się może przy sposobności zwołania owej 
rady w nowej jakiej a wyraźniejszej postaci myśl 
tryady, obliczona widocznie między innemi na 
zadowolnienie draźliwości naszych narodowych. 
Którakolwiek z powyższych kombinacyi okaże się 
po zwołaniu rady państwa prawdziwą, pozostaje 
przecież stanowisko Polaków w obec każdćj 
z nich, według zdania naszego, niezmiennie je- 
dnem i tern samem. Prosta opozycya prze­
ciw kombinacyi centralistycznej czy du- 
alistycznćj skazywałaby nas na bardzo nie­
wdzięczną rolę bezpłodnćj bierności. Bezwględna 
zgoda na program tryady, w którymby się obok 
Madziarów i Niemców znalazło trzecie miej­
sce główne i dla nas, byłaby niesprawiedliwością 
względem naszych pobratymców słowiańskich. Po­
zostaje nam tedy między tylu rozmaitemi a wąt­
pliwej wartości kierunkami, obrać stanowisko 
wskazane z jednćj strony uczuciem sprawiedli­
wości dla naszych pobratymców słowiańskich, 
z drugićj wyższemi względami na naszą przy­
szłość polityczną. To, co tu powiemy, będzie po­
niekąd tylko rozwinieniem naszych myśli wypo­
wiedzianych w artykule wstępnym naszego pi­
sma z 16 b. m., myśli, znajdujących zatwierdze­
nie z jednćj strony przez nienawiść, jaką wywo­
łały w obozie nieprzyjacielskim, Moskiewskich 
Wiadomościach p. Katkowa, z drugićj strony 
przez współczucie, z jakićm je przyjął obóz 
sprzymierzeńców i przyjaciół naszych słowiań­
skich, reprezentowany przez czeskie dzienniki Po- 
litik i Narodni Listy. Stanowiskiem ziomków 
w łonie rady państwa austryackiej i stósunkiem 
ich do pobratymców słowiańskich winny kierować 
względy, jak powiedzieliśmy wyżćj, przyszłości 
własućj i wielkiej polityki, od którćj traktowa­
nia nie odsądza ani też uwalnia Polaków bynaj­
mniej obecne położenie ich żywiołu i kraju. Po­
litykę zaś ową warunkuje wzgląd podwójny; 
po pierwsze wzgląd na specyalne dobro Polski 
i jćj przyszłość, po drugie wzgląd na dobro 
i przyszłość Słowiańszczyzny, która potem, 
co się przed oczyma naszemi w Europie stało, 
przestaje być mrzonką niedojrzałych filologów czy 
archeologów, a wychodzi na praktyczny czynnik 
polityczny, z którym się w postępowaniu naszśm
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obliczać należy. W miarę zaś postępu praktycznego 
idei narodowości, w miarę coraz to wido­
czniejszego poszukiwania się wzajemnego i zlewa­
nia w coraz ściślćj połączone organizmy różnych 
szczepów Europy na podstawie pokrewieństwa 
plemiennego, wykazuje się też coraz bliższe po­
winowactwo sprawy polskiej ze sprawą Słowiań­
szczyzny, a konieczność naturalna dla wyobrazi- 
cieli pierwszej porozumienia się z reprezen­
tantami drugiej. W obec kierunku, jaki sprawy 
europejskie biorą, przychodzimy co więcej do 
przekonania, że jeduym z najważniejszych, jeżii 
nie najważniejszym warunkiem trwałego i zabez­
pieczonego na przyszłość bytu Polski, jest współ­
działanie i zgoda Słowiańszczyzny, która jeżii dziś 
jeszcze dojrzałą nie jest, szybkiemi przecież kro­
kami ku swemu udoletnieniu zmierza. W obec 
znaczenia, jakie Słowiańszczyźnie przypisujemy; 
w obec wiary, jaką wyznajemy w przyszłość fe- 
deracyi słowiańskićj, która łogicznćm następstwem 
rzeczy uwieńczy i zamknie odbywający się przed 
oczyma naszemi ruch narodowości w Euro­
pie, nie możemy dość usilnie polecić ziomkom 
naszym galicyjskim jak najbaczniejszego, jak naj­
oględniejszego i jak najsumienniejszego zastano­
wienia się nad postawą i stósunkiem, jaki im wzglę­
dem pobratymców słowiańskich zająć wypadnie. Co 
do nas, pozwalamy sobie zgodnie z tem, cośmy 
powiedzieli wyżćj, zapisać następne w tej mierze 
wskazówki i uwagi. Nauka i doświadczenia współ­
czesnych dziejów nie powinny dla nas pozostać 
bezowocnemi, zwłaszcza, że są nader wymowne 
a stanowią bardzo wyraźny i łatwo zrozumialny 
kurs praktyki politycznej. Plemię romańskie 
i germańskie, przedewszystkiem jednakże ger­
mańskie wskazuje przebiegiem swych współcze­
snych dziejów i słowiańskiemu najniedwu- 
znaczniej drogę postępowania, obowiązek natar­
czywy i naglący, w imię własnego dobra, trakto­
wania polityki wspólnej, łączenia się i poro­
zumiewania ku zabezpieczeniu wspólnych interesów 
narodowych. Rozumie się, że w dążeniu do podobne­
go celu, o jakichbądź przywilejach; że w dążeniu po- 
dobnem o żadnych dualizmachanitryadach, o 
żadnych korzyściach specyficznie polskich ze 
szkodą i krzywdą innych żywiołów słowiańskich 
mowy być nie może Chodzi tu o oparcie przy­
szłości polskiej na szerokićj ; odstawie swobody 
słowiańskiej, którą naturalnie niczem innem, jak 
najzupełniejszem równouprawnieniem zdobyć 
tylko można. Obowiązek inieyatywy w podo- 
bnćm dziele, mającem być kamieniem węgielnym 
pożądanćj przez nas federacji słowiańskićj, spada 
na Polaków i Czechów, jako najdojrzalszych po­
litycznie, a zbliżonych do siebie najwięcćj poję­
ciami i dążnościami Słowian. Zgoda ich i poro­
zumienie pociągnie, daj Boże, za sobą i innych 
Słowian rakuskich. W tym celu trzeba według 
rozumienia naszego uczestniczącym w radzie pań­
stwa austryackiego ziomkom naszym galicyjskim 
uczynić się przedewszystkićm rzecznikami równo­
uprawnienia i autonomii wszystkich bez wyjątku 
plemion Austryi; związać się ściśle z wolnomyśl- 
nemi żywiołami słowiańskiemi, jakie w łonie owej 
rady znajdą; utworzyć wreszcie z nich czy 
wraz z niemi słowiańsko-polską falangę, która 
w dziele przyszłego ukonstytuowania monarchii 
przeważy wszelkie wpływy germańsko-madziar-
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skie — nie ukrócając przecież w niczem 
swobody autonomicznej żywiołu nie­
mieckiego i madziarskiego, — a nada pań­
stwu rzeczywiście ów charakter słowiański, jaki 
mu się według wszelkiego prawa boskiego i lu­
dzkiego należy i zużytkuje w dotykalnćj formie 
dobrodziejstwo, które spotkało ludy Austryi przez 
wyrzucenie ich po za obręb związku niemiec­
kiego. Otóż program, jakibyśmy nakreślili dla 
ziomków naszych, biorących udział w radzie pań­
stwa austryackiej; program podyktowany chara­
kterem epoki, dobrze zrozumianym interesem 
obecnym, względami wreszcie przyszłości; pro­
gram rokujący nam zyskanie trwalszćj i rzeczy- 
wistszćj podstawy od wszelkich efemerycznych 
i łatwo odwołalnych koncesyi, jakiemiby z czy- 
jćjbądź strony żywiół nasz darzono. Rola ini- 
cyatorów federacyi słowiańskiej, jako kot­
wicy zbawienia swobody wewnętrznej a cało­
ści zewnętrznej Słowiańszczyzny, jako natu­
ralnego przeciwieństwa dalćj występującego w 
masce moskiewskiego Holsztyno-Gottorpizmu, bę­
dącego źywem zaprzeczeniem niemnićj owej swo­
body, jak owćj całości, przedstawia bez wąt­
pienia działalności polskiej ponętniejsze i za- 
szczytniejsze pole, aniżeli bierne figurowanie 
w taborze uprzywilejowanych tego lub 
owego gabinetu, uprzywilejowanych, których 
pierwszy lepszy powiew wiatru politycznego, 
pierwszy lepszy kaprys ministeryalny może znów, 
jak dawniej, strącić do rzędu Pariasów. Jak je­
dnakże w każdem współdziałaniu, tak i w obec­
nym razie jest naturalnym warunkiem skutecz­
ności nakreślonego przez nas co dopiero pro­
gramu zgoda nań obu stron; przyjęcie go bez­
względne przez Słowian, należyte zrozumienie go 
i pojęcie, postawienie się na odpowiedniej wa- 
ż.iyra następstwom i celom jego wysokości. Po- 
l. cy mogą tylko podać rękę Słowianom, pragną­
cym rzeczywiście swobodnćj federacyi sło­
wiańskiej, której państwowym kształtem 
może być bardzo dobrze dzisiejsza a lepiej jesz­
cze, przyszła Austrya; kiedy obowiązek wzglę­
dem siebie, Słowiańszczyzny i ludzkości zabrania 
im wchodzić w jakibądź kompromis z dążnościami 
słowiańskiemi, mogącemi wyjść na korzyść Mo­
skwie. Pod tym względem oczekujemy wszyst­
kiego po propagandzie Czechów, którzy nas ro­
zumieją najlepićj, a którzy nie dotknięci bezpo­
średnio antagonizmem polsko-moskiewskim, znajdą, 
działając i występując przeciw Moskwie, w re­
szcie Słowiańszczyzny tem większą wiarę i zaufa­
nie. Wiadomo nam dobrze, że wiejący obecnie 
wiatr polityczny nie sprzyja koniecznie wolności, 
samorządowi, swobodzie autonomicznćj, że wszel­
kie zjednoczenia plemienne, jakie się we Wło­
szech i Niemczech przed oczyma naszemi doko­
nały, zawdzięczają swe uskutecznienie i urzeczy­
wistnienie raczej ambitnym i absorbującym cen­
tralistycznie organizmom, aniżeli wolnej i nie- 
przymuszanej woli składających zjednoczone ple­
miona części. Z tego też stanowiska, pojmujemy, 
mogłoby się zdawać, że jak w Niemczech Pru­
som, lub jak we Włoszech Piemontowi, tak w Sło- 
wiariszczyznie Moskwie przypadałaby rola prze­
prowadzenia praktycznego jedności słowiańskiej, 
a że dla tego myśl federacyi jest bezpłodną 
mrzonką polityków bez podstawy i bez zmysłu pra-

KRONIKA PARYSKA.
Nowy rok w Paryżu — Akademia francuska. — Dzieła uwień­

czone i cnoty wynagrodzone. — Polskie wieczory tańcujące 
i wzmianki o nich po tutejszych dziennikach.

L. Rozpoczynający się rok nowy daje naturalny 
i zwykły powód do refleksji i poglądów wstecznych na 
rok ubiegły, dostarcza tćż obfitego matgryału dla horos­
kopów na przyszłość. Poglądy tego rodzaju i wróżby 
wszystkie, zwłaszcza polityczny horyzont mające na wi­
doku, odznaczają się tą rażą barwą wybitnie posępną lub 
szarą, a czytając lub słysząc owe noworoczne rozpamię­
tywania, zdawałoby się, że nigdy jeszcze widnokrąg po- 
chmuruićj Paryżanom się nie przedstawiał. To tćż wy­
jąwszy dzieci i odźwiernych, otrzymujących obfite kolendy 
i oddających się temi dniami nie zakłóconój niczćm ra­
dości, reszta Paryżan rozpoczyna rok nowy w usposobie­
niu zgryźliwćm. Jeden z bardzićj zgryźliwych mieszkań­
ców Paryża, znudzony zapewnie dawaniem noworocznych 
podarków, usprawiedliwiał temi dniami króla Heroda, na­
kazującego właśnie o tćj porze sprawić rzeź niewiniątek, 
i dowodził, że ten monarcha uciekł się do tak gwałtow­
nego środka jedynie diii tego, aby dzieciom kolendy nie 
dawać. tym tygodniu przeznaczonym na powinszowa­
nia i roznoszenie kart wizytowych lub pudełek z cukier­
kami, sam widok ulic paryskich, ruch powozów, ciżba 
pieszych przy topniejącym śniegu i błocie, są w stanie 
sły humor i spleen napędzić ludziom z natury łagodnym 
i najcierpliwszym. W wielu punktach miasta przejście 
z jednćj strony ulicy na drugą staje się całkiem niepo­
dobne. Bulwary przemieniły się w jedno wielkie targo­
wisko na zabawki dziecinne. W pośrodku budek i sza­
łasów, ustawionych na chodnikach, począwszy od Bastyli, 
aż do Magdaleny stąpają powoli ściśnięte i zabłocone

tłumy : przekupnie strzelają nad uszami z małych ka­
rabinów iglicowych, rekomendując ojcom rodzin, tę naj­
modniejszą dziś zabawkę, a owe wystrzały przypominają 
bulwarowym przechodniom tegoroczne zwycięztwa pruskie 
i głośny tryumf p. Bismarcka.

W przeszłym tygodniu odbyło się, jak zwykle pod 
koniec roku, uroczyste posiedzenie akademii francuskićj. 
Chociaż to poważne i uczone ciało jest tutaj przedmiotem 
ciągłych szyderstw i pocisków, wielka część publiczności 
paryskićj tłumnie uczęszcza na tego rodzaju uroczystości. 
Akademia przez tradycye swe, wspomnienia, przez kilka 
istotnych i wyższych talentów, jakie w gronie swćm po­
siada, zajmuje w spółeczeństwie odrębne i zupełnie nie­
zależne stanowisko, na którćm mimo wymierzanych prze­
ciw sobie ataków, utrzyma się jeszcze dość długo.

Istotny pożytek tćj instytueyi nie da się podobno ści­
ślćj określić. Ktoś trafnie porównał ją do lampy, palącój 
się w dzień biały przed ółtarzem Bóstwa. Bóstwem, któ­
remu akademia całopalenia składa, jest język francuski, 
wszystkie tego języka wykwintności 'i jego tradycyenalna 
od czasów Ludwika XIV wytworność. Kopuła pałacu 
Mazarina daje, jak wiadomo, przytułek, nie tylko poetom, 
literatom, romansopisarzom i autorom dramatycznym: 
paważny areopag rekrutuje także swych członków między 
znamienitościami politycznemu; a od pewnego nawet 
czasu akademia coraz więcćj przybiera znaczenie polity­
czne, zwłaszcza przez opozycyjny charakter ludzi, któ­
rych do grona swego przyjmuje.

Przygotowuje się właśnie wybór nowego członka 
w miejsce świeżo zmarłego p. de Barante, historyka, para 
r rancyi i dyplomaty. Za każdym otwierającym się wa- 
kansem porusza się cała prasa tutejsza. Każdy dziennik 
proponuje i popiera swego kandydata, lecz akademia nie 
zwykła ulegać dziennikarskim wpływom, a mimo stron­
nictw i odcieni, na jakie się dzieli, w wyborze nowych

członków zgodnie i wiernie trzyma się dawnych zwycza­
jów swych i tradycyi. Tćm łatwićj iść tutaj może za wła­
sną sympatyą i upodobaniem, że żadne prawo nie określa 
warunków potrzebnych do zostania akademikiem. Do­
stojnik kościoła ma wszelką możność wejść do akademii 
na miejsce jakiego romansopisarza lub zasiąść w fotelu 
Alfreda de Musset, a jest to tylko rzeczą przypadku, 
że np. biskup orleański p. Dupanloup nie zajmuje krze­
sła, na którćm kiedyś Volttire zasiadał. Talent pisarski 
i uznanie powszechne nie zawsze są nieodzownym warun­
kiem do otrzymania większości głosów: widziano bowiem 
ludzi głośnych w literackim świecie zmuszonych ustąpić 
miejsca kandydatom z arystokratycznćm nazwiskiem, za­
ledwie znanym w literaturze z jakichś pamiętników, które 
o przodkach swych ogłosili.

Tą rażą liczba domniemywanych kandydatów jest nie 
mała, Itak: uczony p. Litrć, dalćj dwaj feletoniici 
Jules Janin iTheophileGauthier, słynny mówca, 
adwokat i deputowany Jules Favre, nasz przyjaciel 
Heuri Martin, znany historyk, wreszcie p. Duver- 
gier d’Hauranne, przyjaciel Guizota, autor dzieła 
Histoire du regime parlamentaire. Ten ostatni 
kandydat najprawdopodobnićj obranym zostanie.

Ostatnie, rok zamykające posiedzenie akademii, było 
świetniejsze i bardzićj zajmujące niż zwykle. Prezydu- 
jący p. Dufaure wyraził na wstępie żal, że słabość nie 
pozwala panu Villemain osobiście odczytać raportu o dzie­
łach uwieńczonych w tym roku przez akademią. Raport 
ów, odczytany przez p. Patin, ogłaszał nazwiska laureatów 
i pracom ich pochwały wydzielał. Wymieniono naprzód 
dzieło p. Gastón Boissier: Cicerón et ses amis. 
Jest to studyum spółeczeństwa rzymskiego z czasów Ce­
zara. Dalćj wychwalano poezye p. Manuel pod tytułem 
Les pages intimes. Nagroda 3000 franków przyznaną 
została panu Dantier za dwutomowe dzieło Les mo-
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nastères bénédictins d’Italie, przedstawiające 
wierny, a z głęboką erudycyą nakreślony obraz życia 
i prac tych zakonników, co oderwani od świata, tak wiel­
kie zasługi dla wiedzy ludzkićj i nauk położyli. P. Zel- 
ier, autor książki Les Entretiens sur l’histoire, 
otrzymał pochlebną wzmiankę za popularny wykład dzie­
jów. Wielka nagroda 9000 fr. przeznaczona za najlepsze 
opracowanie, odnoszące się do historyi francuskićj, przy­
znaną została panu Viel-Castel za jego Histoire de 
la Restauration. Wedle słów akśdemicznego ra­
portu, wyższa i głęboka bezstronność pisarza pozwoliła 
mu przezwyciężyć niepokonane dotąd trudności, jakie 
epoka ta dla historyka przedstawia. Akademia jako te­
mat do konkursu z wymowy na rok bieżący naznaczyła: 
rozprawę o J. J. Rousseau. Zostawiając wolność sądu 
i zapatrywań się przyszłym autorom rozprawy, akademia 
wymaga jednak po nich, aby wykazali błędy, jakiemi Di­
derot i Holbach wiek XVIII skazili i aby w opracowaniu 
swćm starali się obudzić zbawienną reakcyą przeciw ma- 
teryalizmowi i duchowi niewiary.

Po raporcie, oddającym hołd talentom pisarzy i wy­
nagradzającym utwory literackie, prezydujący w długićj 
i wytwornćj mowie wyliczał postępki euotliwe i czyny 
pnykładne, za które akademia corocznie rozdaje nagrody 
przez Montbyona ustanowione. Ten zacny a dawno 
już zmarły człowiek wierzył, że w epoce, w którćj pie­
niądz tak wielką ma potęgę, można nawet do dobrego 
pieniężną nagrodą ludzi zachęcić i nakłonić. Cnoty, zwra­
cające na siebie uwagę akademii, nie są to żadne akta he­
roiczne, ani tćż czyny dokonane w chwilowym porywie 
szlachetnych lub wzniosłych uczuć. Akademia rozdaje na­
grody tym mianowicie, co okazują w dobrem wytrwałość, 
w przeciwności cierpliwość i tym, u których długoletnie 
usiłowania wciąż są ku cnocie zwrócone. Kobiety dale­
ko częścićj od mężczyzn otrzymują nagrodę Montbyona
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ktyczności. Zdanie podobne mogłoby, go więcej, po­
jawić się tu i owdzie pośród Słowiańszczyzny, sądzą­
cej Moskwę powierzchownie, a ulegającej w za­
patrywaniu się na nią korzystnym dla niej prze­
sądom. Jak dalece tymczasem przeprowadzenie 
paraleli Piemontu lub Prus z Moskwą okazałoby 
się w obecnym przypadku niestósownóm; jak da- 
k.e Moskwa nie pomyślała nigdy o podjęciu po­
dobnej roli; jak dalece nie czuje się słowiańską, 
dowodzi jój obca dyn ,stya i jój z obcych żywio­
łów złożona machina państwa, jej niszczenie ży­
wiołu słowiańsko-polskiego w obec skwapliwego 
protegowania żywiołu germańskiego, jej trwałe 
wreszcie przymierze z państwami zasadniczo ży­
wiołowi słowiańskiemu przeciwnemi. Jak dalece 
zepsucie i zgnilizna pod względem anti-słowiań- 
skirn w Moskwie, nawet w sferach pozaurzędo- 
wych a niby to narodowych, postąpiły, pozosta­
nie niespożytym dowodem oburzenie p. Katkowa 
na nasze pismo, między innemi i dla tego, że 
wystąpiło przeciw Norddeutscbe Allgeineine 
Zeitung iJournal de Saint-Petersb ourg, 
który nazwał zamierzony protest mieszkańców 
Poznańskiego i Prus Zachodnich przeciw wciele­
niu do Rzeszy północno-niemieckiej „czynem 
buntowniczym.“ Przewodnik moralny" opinii 
publicznej moskiewskiej w osobie p. Katkowa, 
nie uważa, jak widać, za czyn infamii, podłości 
i zdrady, ujmować się za organami miotającemi 
obelgi na Słowian, co usiłują bronić i zasłaniać 
szczątki narodowego istnienia przeciw zalewowi 
germańskiemu! Fakt drobny na pozór, ale 
w gruncie rzeczy bardzo charakterystyczny, 
z którego jeźli kto, to optymiści słowiańscy nie­
chaj biorą miarę, jakie nadzieje Słowiańszczyzna 
w Moskwie pokładać może, a z którego niechaj 
się uczy, jak dalece, dążąc w przyszłości ku zje­
dnoczeniu swemu, winna szukać punktu ciężkości 
w samej sobie i w zgodzie z inicjatywą pol­
ską a unikać uścisku Moskwy. Oczywistość anti- 
słowiańskiego postępowania Moskwy, nie pozo­
stawiająca na szczęście żadnej wątpliw. ści w 
oczach choćby najzaciętszych w jej interesie opty­
mistów słowiańskich, jest okolicznością sprzyja­
jącą niepospolicie zaleconemu przez nas kierun 
kowi. Pierwszą sposobność wyzyskania tak 
korzystnego dla nas, dla naszej i Słowiańszczyzny 
przyszłości położenia, dostarcza zwołanie rady 
państwa austryackiej. Nie korzystać z podobnej 
okoliczności, byłoby według nas ciężkim politycz­
nym grzechem.

Wiadomośol arzędowe.
Obwieszczenie.

. Na mocy §§ 10, 14 i 15 prawa wyborczego dla sejmu 
Związku północno-niemieckiego z dnia 15 października 1866 
istósownie do §§ 2 i 9 wydanego w tym celu regulaminu z dnia 
§0 grudnia -S66 ustanawiani niniejszóm ta cały obszar państwa 
termin, w którym wyłożenie listów wyborczych ma się rozpocząć,

na 15 stycznia rb.
a termin wyboru

na 12 lutego roku bieżącego.
Berlin, 7 stycznia 1867.

Minister spraw wewnętrznych
Hr. Bulenburg.

Dotychczasowego nauczyciela religii przy katolickiem se- 
mmaryum nauczycielskim w Paradyżu, ks. Franciszka Le- 
tochę mianowano nauczycielem religii i pierwszym nauczycielem 
etatowym przy katolickióm seminaryum nauczycielskim w Po 
znaniu.

Korespondencje Dziennika Pozn.
Wołynia, 1 stycznia.

**** Cały świat chrześciański dziś zaczyna rok no­
wy ; my tylko, oddzieleni od niego przez olbrzymią potęgę, 
co nas swoją żelazną przygniotła stopą, nic z nim wspól­
nego mieć nie możemy. U nas jeszcze i rok się nie skoń­
czył stary i naszój nędzy końca nie ma, bo zawsze stara 
pieśń śpiewamy — pieśń smutku i niedoli, pieśń biblijnego 
Joba.

Lecz i rok nowy pod lepszą nam się nie przedstawia 
wróżbą. Ucisk i niewola, w jakiój pogrążeni jesteśmy, 
coraz groźniejsze przybierają rozmiary: fco nasz wróg 
ciężki chce do reszty zagasić błyskające tu i owdzie pło­
myki uczuć i nadziei naszych, zatracić i zgładzić z ziemi 
polskićj wszystko, co polskie i katolickie. Kraj cały pod 
klątwą zatracenia. Więzienia napełnione znowu, — nie 
nowych jakich zamysłów ofiarami, bo nikt u nas obecnie

Wedle statystyki akademicznego raportu pokazuje się, że 
my daleko częścićj i łatwićj rzucamy się w wodę i ogień 
dla wyratowania bliźniego, ale rezygnacya, wytrwałość 
w dobrem, ciche i ukryte cnoty są głównie udziałem płci 
słabćj i nadobnój.

Dusze delikatniejsze i wszyscy przeciwnicy akademii 
oburzają się i powstają srodze na takowe coroczne opła­
canie postępków cnotliwych, utrzymując nie bez słuszno­
ści, że nagroda odejmuje poświęceniu jego bezintereso­
wność, niweczy cały urok i poezyą, że wreszcie ogłaszanie 
publiczne uczynków szlachetnych obrażać musi uczucie 
prawdziwej skromności. Poświęcenie siebie dla drugich, 
miłosierdzie, dobroczynność, słowem wszystkie cnoty, ja­
kie chrześcianizm wyrodził, istniały już zanim p. Mon- 
thyon wpadł na myśl pieniężnie je wynagradzać—wszelako 
nie sądzę, aby te wzniosłe i rzadkie cnoty traciły cośkol­
wiek Ea uroku swym i poezyi, dla tego, że akademia fran­
cuska raz do roku nagrodzi tę lub ową kobietę, wychowu­
jącą sieroty lub pielęgnującą rannych i chorych.

Jeżeli Paryż więcój, niż którykolwiek gród europejski, 
rozsiał zepsucia i zgorszenia po świecie, to przecież pod 
temi szumowinami i kałem, co tak silną dla wielu stano­
wią przynętę, bije niezaprzeczenie źródło cnót istotnych, 
ukrytych a nie oczekujących nagrody Monthyona. Mało 
kto sobie zadaje pracę, aby ową stronę chrześeiaóską pa­
ryskiego spółeczeństwa odszukać, a którój w pierwszój 
chwili i na pierwsze wejrzenie dopatrzyć tak trudno,

Życie wesołe, przyjemne i błyszczące, teatra, bale, 
sklepy bogate, hotele wspaniałe i olśniewające oczy kawiar­
nie, wszystko, co świeci i ku wygodzie służy, co bawi 
i przyjemnie zadziwia, o czóm marzą i za czóm wzdychają 
serca do stolicy Francyi tęskniące — wszystko to stanowi , 
wprawdzie wybitną, uderzającą, lecz do pewnego stopnia ! 
tylko powierzchowną fizyonomią Paryża. Ktoby chciał i 
opuścić świat bulwarów, teatrów i z owćj gorączkowej, I

żadnych politycznych zamysłów mieć nawet nie może, — 
lecz właśnie tymi, którzy nic a nic nie winni; co pozostab 
w kraju po wymordowaniu lub wysłaniu na Sybir niektó 
rych członków ich rodziny; co bliżój lub dalćj”widzieć luf 
znać mogli szczegóły ostatnich z wrogiem rozpaczliwych 
zapasów lub — zaśpiewali hymn boleści. Wszystko b 
jęczy w więzieniu, wystawione na najokropniejsze znęcanii 
się moskiewskich zbirów. Miasteczka powiatowe Włodzi 
mierz, Łuck, Dubno, Krzemieniec, Zasł&w, Stary Konstan­
tynów, stolica naszój gubernii Żytomierz i dalej po pogra­
niczu Galicyi aż do Kamieńca Podolskiego pełne są uwię­
zionych.

Rozeszła się była u nas wieść, że na miejsce Bezaka 
naznaczonym został na jenerałgubernatora prowincji na 
szych Trepów i już nawet rodzina jego ed dawna zamie­
szkała w Kijowie, cieszyła się z tej norninacyi, rojąc może 
sobie rozległe wpływy i znaczenie w miejscu swóm rodzin­
nym. Nie przypuszczaliśmy, abyśmy co zyskać mogli na 
tćj zamianie: to jedno tylko, źe Trepów, jako urodzony 
w tej prowincyi i związkami krwi połączony z wielu do­
mami w Kijowie, clmć trochę znośniejszym byćby mógł od 
Bezaka, którego ciekawa biografia nie dozwala w nim do­
patrzeć żaduój dobrej strony, któraby go mimo jego urzę 
dowego charakteru jako człowieka odznaczać mogła. 
Wkrótce jednak nadeszła wiadomość, żeBezak zostaje na 
miejscu; dał bowiem carowi dowody, że pojął myśl jego 
i że najłatwićj dokona zupełnego zmoskwicenia całego 
kraju. Za to żytomierski cywilny gubernator Ejler prze­
niesiony został do Kijowa, a na jego miejsce naznaczony 
został Haller, były gubernator grodzieński, oddalony przez 
Kaufmanna za łagodne obchodzenie się z Polakami. Ejler, 
pomimo swojego wysokiego ukształcenia i delikatności 
w postępowaniu, nic dobrego dla nas uczynić nie mógł, 
i jak mówią powszechnie, widząc nadużycia, których nie 
był moćęn powściągnąć, podawał się już do dymisyi i za­
stąpiony został nowym dygnitarzem, oddanym Bezakowi 
dla tego, widać, aby go ten radykalnie wyleczył z wady 
dostrzeżonej w nim przez Kaufmanna.

Straszno nam wyobrażać sobie, że im dłużój się cią­
gnie nasza niewola, dziki i nieokiełznany wróg nasz 
wzmaga się w siłę, tóm trudniejszym stanie się do pokona­
nia, tćm mocniejsze stawia przeszkody światu, gdyby ten 
kiedykolwiek poczuł się do obowiązku żądania liczby ze 
spraw jego, obrażających ludzkość całą i wzywających 
pomsty nieba.

Już koleje żelazne w głównych dokonane kierunkach, 
już oznaczone nowe linie budować się mających przyspie­
szą przerzucanie z końca w koniec mas zbrojnych, a rąk 
do uzbrojenia w takiem rozległem państwie nie zabraknie 
nigdy. To więc choć światłem umysłów olbrzym północny 
mierzyć się nie może z resztą Europy, samą masą bezwie­
dną i ślepą zaciężyć jój kiedyś może; wtedy to dopiero ona 
ujrzy się w konieczności wystąpienia z zuchwałym prze­
ciwnikiem do walki, którój skutek — daj Boże, abyśmy 
wyrzec mogli — nie będzie wątpliwym.

Czas jest nakoniec, aby się opatrzyła Europa, gdzie 
jest jądro tego złego, co maleńkiemi pónikami przerzyna­
jąc się w najodleglejsze świata zakątki, nurtuje podwaliny 
budowy spółeczuój. Nie rewolucyjne teorye, nie wyma­
rzone utopie spółeczne, lecz pieniądze, jakie rozsypuje 
olbrzym północy, i intrygi jego dyplomatyczne wichrzą 
w całśj Europie; i mimo rozpaczliwych wysiłków, kosztują­
cych krew i życie nieprzeliczonym męczennikom ludzkości, 
sprawa jój nie może przyjść do ostatecznego rozwiązania. 
Czas nareszcie, by obrażana ludzkość cała upomniała się 
o swe prawa. Czas wziąć się szczerze do rdzennćj refor­
my, która jedynie trwały spokój, od tylu lat zakłócony, 
zapewnić może. Wszystko bowiem, co dotąd cżyniła 
i czyni dyplomacja europejska dla zażegnania burzy, nie 
na wiele się przydaje. Sztucznemi tylko sposoby zatrzy­
muje eksplozją, która, im dłużój tłumiona, tern groźniej­
szy wybuch sprawić może — wybuch, przed którym tylko 
idea prawdy i prawości ostać się i ona jedna tylko ochro­
nić może świat od zniszczenia wszystkiego, co w nim 
istnieje.

Dzienniki polskie, wychodzące po za granicami mo­
skiewskiego panowania, od czasu do.czasu podają do wia­
domości szczegóły pastwienia się nad nami i rozboju, do­
konywanego systematycznie w ziemiach dawnćj Polski. 
Do tego smutnego obrazu nic dodać nie mamy nowego. 
To, co jest dotąd wiadomóm, dostatecznóm jest, jak się 
nam zdaje, dla przekonania cywilizowanego świata, że 
dziki wróg Polski jest wrogiem Boga i ludzkości całój. 
i że kto nie jest przeciw niemu, z nim jest przeciw Bogu 
i prawdzie.

IjHÓh, 4 stycznia.
(T.) Z telegramów wiedeńskich wiadomo już, że sejm 

nasz rozwiązany został, że nowe rozpisano wybory i że 
nowo wybrany sejm zgromadzi się we Lwowie 11 lutego 
celem wybrania delegacyi do wiedeńskiój Rady państwa. 
Wiadomo, że obecnie organizują się gminy, wkrótce roz- 
poczną się wybory do Rad gminnych i powiatowych, a ró­
wnocześnie do sejmu. Ruch więc u nas nie tylko w mie­
ście ale i w całym kraju niezwykły, agitacye wyboicze już 
się rozpoczęły, komitety przedwyborcze tworzą się, pro­
gramu jednakże jeszcze niepostawiono, list kandydatów 
nieułożono, bo nasamprzód niewiadomo dokładnie, co za 
zadanie będzie mieć wiedeńska Rada państwa, tudzież nie­

a niezdrowéj atmosfery, jaką większość cudzoziemców od­
dycha, przeniósł się i zstąpił w pewną sferę odmienną 
wewnętrznego, nieledwie podziemnego tutejszego życia, 
temu ukazałby się świat inny, świat cierpiący, chrześciań- 
ski i całe szeroko rozgałęzione i wytrwale praktykowane 
apostolstwo miłosierdzia, jakiego żadna może stolica Eu­
ropy nie byłaby w stanie przedstawić.

W tój sferze odkryć się niezawodnie dało więcój do­
brych uczynków i postępków szlachetnych, niżby ich była 
w stanie odszukać i wynagrodzić akademia francuska. 
Wojażerowie i cudzoziemcy, co zwykli uważać Paryż za 
wygodną do użycia wszelkich uciech oberżę, ani się domy­
ślają nawet egzystencyi tego niewidzialnego z razu, ciche­
go, głęboko chrześciańskiego świata, a dotychczas wielu 
jeszcze rodaków naszych i to nąjczęściój takich, co tylko 
bulwarowe i zakulisowe życie poznali, ogłaszają Paryż za 
najbezbożniejsze i najbardziój zepsute miasto na świecie; 
kiedy żaś chwalą lub uganiają się tu za czóm, to najczę- 
ściój za tóm tylko, co bynajmhiéj nié daje stolicy Francyi 
pierwszeństwa w pośród miast chrześciańskiego i cywili­
zowanego świata./ Może kiedy spróbuję te mniój znane 
strony i sfery paryzkie czytelnikom Dziennika ukazać, 
lecz potrzebuję na to więcój pewności, niż jój w téj chwili 
posiadam, że przedmiot taki nie wyda się nudnym.

Nie wiadomo mi, czy Polacy, bawiący téj zimy w Pa- i 
ryżu, mają zamiar hucznie i tańcami obchodzić karnawał, ■ 
ale obawiam się i to nie bez słusznych powodów, aby j 
o polskich zabawach nie donosiły znów, jak w roku prze- s 
szłym, tutejsze pisma. Spotykam już bowiem w dzienni­
ku Liberté doniesienie, które mi nic dobrego nie wró­
ży, a które jako curiosum przytaczam tu dosłownie:

„Szlachetna familia polska państwa G. wydała w tych 
dniach bal świetny i okazały, Pośró i powabnych tance­
rek, jaśniejących urodą i odznaczających się toaletą, zau­
ważano jednę uroczą Polkę prześlicznie ubraną, która

wiadomo, czy uchwalone przez sejm zmiany ustawy wybor- 
czój, mianowicie co do § 11 i 13 statutu i co do powię­
kszenia liczby posłów miejskich otrzymają sankcyą. 
Uchwały sejmowe zostały już do Wiednia wysłane, 
a z uwagi, że narodowi zależy na tóm, aby o ile możności 
nieprzyjaźny sobie żywiół, na którego czele stoi frakeya 
moskiewsko-ruska osłabić, z uwagi, że rząd potrzebuje 
poparcia intehgencyi krajowój, z uwagi, że rząd yv swoim 
własnym interesie powinien, o ilemoźności, jak najbardziój 
żywiół polski w Galicyi podnosić, spodziewamy się tu, że 
uchwały sejmu naszego otrzymają sankcyą i żcnaich pod­
stawie teraźniejsze odbędą się wybory. Hr. Gołuchowski, 
który równie krajowi jak i cesarzowi jest życzliwy, poczyni 
niewątpliwie ze swój strony kroki, aby zatwierdzenie 
uchwał sejmowych przyspieszyć; krajowi ogromnie wiele 
na tóm zależy. Lwów wybierałby w razie zatwierdzenia 
uchwały względem powiększenia liczby posłów miejskich 
zamiast 4 posłów, 7. Na wypadek, gdyby uchwała uzy­
skała sankcyą, obranoby prawdopodobnie prócz dawnych 
posłów: Smolki, Gołuchowskiego, Borkowskiego i Dubsa 
pp. Ziemiałkowskiego, Kabata i księgarza Wilda. Prze­
ciw p. Borkowskiemu panuje z powodu jego zachowania się 
w sejmie, a mianowicie z powodu głosowania przeciw 
adresowi i z powodu mowy jego ostatniój przeciw wnio­
skom komisyi edukacyjnój, którój u nas uiezrozumiano, 
tu niezwykłe rozdrażnienie. O sprawie tćj napiszę 
osobno w innym liście, tutaj tylko nadmienię, że jeżeli 
komitet przedwyborczy lwowski postawi kandydaturę 
Borkowskiego, o czóm wątpię, wybór jego niemałym bę­
dzie ulegać trudnościom, i łatwo staćby się mogło, że 
w miejsce jego zechcą mieszczanie wybrać Rajskiego, lub 
Madejskiego, najezynniejszych członków naszój Rady. 
W razie, gdyby tylko czterech jak dotąd wybierano po­
słów, można być pewnym, że wybranoby Gołuchowskiego, 
Ziemiałkowskiego, Dubsa (żyda) i Wilda, bo chcą konie­
cznie mieszczanie nasi wybrać jednego inieszczana. 
Komitet zawiązany przez koło poselskie, a którego zada­
niem wypracowanie programu politycznego i kierowanie 
wyborami, składa się z Ziemiałkowskiego, Dobrzańskiego, 
Kollschera (żyda), hr. Dzieduszyckiego, Chiiińskiego 
(krawca) i członka wydziału krajowego pana Grochol­
skiego.

U naczelniku ajencyi moskiewskićj, profesora języka 
ruskiego na uniwersytecie lwowskim ks. Głowackiego, 
przedsięwzięła policja rewizyą. Zabrano papiery, te je­
dnak, które zabrano jakkolwiek kompromitującego pana 
profesora mocno,nie mogą być podstawą do procesu. Rząd 
wie i bez nich bardzo dobrze, czóm się ks. Głowacki zaj­
muje, papiery, które zabrano dowodzą tylko, że się ks. 
profesor zajmuje na wielką skalę wysyłaniem młodzieży 
ruskiój do Chełma i że służy Moskwie. Do usunięcia go 
z posady może to wystarczyć, do wytoczenia procesu jest 
jednak za mało.

Lwów, 5 stycznia.
•{• O odbytój u ks. Gołowackiego rewizyi pisałem 

już. Rewizyą tę nieprzedsiębran o z polecenia 
sądu. Przedsięwzięła ją polieya sama. Do rewizyi 
delegowano urzędnika policyi Sobolaka z asystencyą. Za­
brane papiery oddano komisarzowi Sorgenfrejowi jako re­
ferentowi. Czy ten oddał je sądowi karnemu, niewiem. 
Rewizyi tój nikt się niespodziewał, spodziewał się jój jednak 
podobno ks. Gołowacki. Papierów zabrano wielką ilość, 
wątpię jednak, by na ich podstawie można proces wyto­
czyć. Świadczą one tylko bardzo wymownie o nadzwy­
czaj rozgałęzionej korespondencji tego profesora z wła­
dzami moskiewskiepai. Głównśm zajęciem Gołowackiego 
było wysyłanie młodszych Rusinów tutejszych do Rosyi 
a szczególnie w Chełmskie. Pieniądze na drogę wstępu­
jącym w służbę rosyjską dajeDziedzicki, redaktor Słowa. 
Gołowacki egzaminuje każdego kandydata, 
czy przychylny Rosyi, czy przychylny prawo­
sławiu, czy nieprzyjaciel Polaków i czy nie 
marzy o Rusi n ier o sy j skiój. Zabrano zarazem do- 
kumentaświadczące o stósuukachGołowackiego zróżnemi ' 
znakomitościami panslawistycznemi w Czechach, Węgrzech i 
i Chorwacyi. Wszystkie te jednak papiery, o ile ja wiem, 
nie posłużą do procesu. Kompromitują one jednak 
ogromnie pana profesora. Żałują niektórzy, źe ks. Go­
łowackiego nieuwięziono. Cieszyć się przeciwnie tóm na­
leży. Sprawie, którój służy ks. Gołowacki, dopomogłoby 
tylko uwięzienie jego. Zdyskredytowaną tę sprawę po­
stawiliby męczennicy na nogi.

Wybory do sejmu rozpisano j uż u nas. Po 
wsiach odbędą się one dnia 2 lutego, w miastach 6, a w ko­
łach wyborczych większych posiadłości 8 lutego. Aby zy­
skać na czasie, nakazało namiestnictwo niesporządzać 
nowych list wyborczych. Podstawą do głosowania 
będą dawne listy. Zostaną one tylko uzupełnione. Czas 
jest zbyt krótki, bo niespełna miesiąc czasu do pokończe­
nia robót przygotowawczych. Formalności więc niektóre 
musiały odpaść.

Spodziewają się powszechnie, że jeszcze w tym mie­
siącu ogłoszone zostanie zniesienie skutków prawnych. 
Kilka tysięcy osób jest dotąd w Galicyi wykluczonych 
z życia politycznego z powodu wyrokó - wydanych na nie 
w iatach 1863, 1864 i 1865. Żle bardzo postąpił nasz 
sejm nie uchwaliwszy wniosku p. Trzecieskiego. Wniosek 
ten żądał od sejmu prośby do cesarza o zniesienie skutków 1

miała spódnicę u sukni ozdobioną włańcuch słowiań­
ski (une chaîne slave) z godłami naródo- 
wem i

Zaintrygowany jestem nie mało i gorąco pragnąłbym 
się dowiedzieć, co jest ów łańcuch słowiański ? i jakie 
znaczenie mieć mogą tego rodzaju godła przyczepione do 
dołu spódnicy kobiecój ? Być może, że podający do gazet 
tego rodzaju doniesienia pragnęli koniecznie, aby w Pa­
ryżu powiedziano, że Polki tańczą... w łańcuchach Jeżli 
urocza a nieznana mi Polka miała jaką polityczną inten­
cją na dęlu, strojąc się w ogniwa słowiańskie, to "takowa i 
aluzya zagadkowa, jak wszystkie słowiańskie sprawy, jesz­
cze jój w oczach moich nie usprawiedliwia. Gdybym tę 
uroczą Polkę miał kiedykolwiek szczęście poznać, to nie 
wąchałbym się jój powiedzieć, że umieszczanie emblema­
tów narodowych na suknij bałovój nie jest pomysłem 
szczęśliwym i stosownym, a rzeczą daleko mniój jeszcze 
stósowną wydaje lńi się donosić to we francuskim dzien­
niku i uciekać się do środka, który na istną i nie,bardzo 
przyzwoitą wygląda reklamę.

Już dawniój wypowiedziałem zdanie moje ó tańczą­
cych za granicą Polakach. Powtarzam tu raz jeszcze, że ! 
nikt nie ma prawa zakazywać zabawy, która w usposo- j 
bieniu. temperamencie i w ogóle w naturze ludzkiój do- i 
stateczne znajduje usprawiedliwienie. Nikomu zresztą, ! 
choćby był Katonem, nie wolno wglądać w prywatne roz­
rywki, z życiem i wymaganiami tnwarzyskiemi związane, 
zwłaszcza jeżli rozrywki te i zabawy do publicznój nie do­
chodzą wiadomości. Lecz każdy znowu dbały jeżli już nie 
o godność narodową, to o prostą przyzwoitość, ma prawo 
domagać się i żądać, aby o balach i wieczorach tańcują­
cych, wyprawianych dziś przez Polaków za granicą nie 
pisano niedorzecznych doniesień i reklam, bo takowe re­
klamy nie tylko śmieszność rzucają na pojedyncze osoby, i 
lecz nastręczają cudzoziemcom przykre i bolesne dla ca-’ !

prawnych. Marszałek zamieścił tę sprawę na końcu po. 
rządku dziennego najostateczniejszego posiedzenia sejmo. 
wego. Niemożna było nawet przystąpić do tój sprawy 
ho gdy przedmiot mógł przyjść pod obrady, nie było juj 
kompletu. Rusini po uchwaleniu sprawy szkólnój opuścili 
izbę. Mazurscy włościanie jeszcze przedtóm odjechali 
a odjechali i pp. Morgenstern, Sanguszko, Kirchmayei 
i inni. Tak po uchwaleniu sprawy szkólno-językowój ni< 
i uż zgoła uchwalać niebyło można. Protest posła Lip. 
czyńskiego, a właściwie żądanie jego, by w protokół« 
z ostatniego posiedzenia powiedziano: „iż porządek 
dzienny nie wyczerpany“ odnosił się do tój sprany. Je- 
żeli rząd proprio motu skutków wyrokówpolitycznych nie- 
zniesie, nie będzie bardzo wielka liczba uczciwych i zdol­
nych ludzi brać udziału w wyborach do rad gminnych, pa. 
wistowych i do sejmu.

iferllu, 7 stycznia.
Izba poselska rozpoczęła na nowo dzisiaj w połu­

dnie posiedzenia, przerwane w czasie wakacyi świąt Bo­
żego Narodzenia. Posłowie dosyć licznie się zjechali, na 
krzesłach posłów polskich widziano pp. Libelta, Łąckiego, 
Marańskiego, Szułdrzyńskiego i Waligórskiego. (Pos. Ży- 
chliński podobno jest slaby). Z ministrów był na posie­
dzeniu jen. Roon i hr. Lippe. Z porządku dziennego roz­
bierano prawo o peusyach dla inwalidów i ich żon i dzieci, 
Opozycya, szczególnie poseł Frenzel z Prus Wschodnich, 
zaczepiał projekt rządowy, jako niedostateczny w porówna­
niu do wielkich sum z dotacyi dla jenerałów płynących. 
Podług jego zdania prosty żołnierz w tym samym stopni, 
pełnił swój obowiązek w ostatniój wojnie, jak jego .jenerał, 
i zasługuje na równą stosunkowo wdzięczność ze strony 
kraju. Większość przyjęła wszelako prawo podług wnio­
sku rządowego i komisyi sejmowój.

Potwierdza się, że większa część dóbr, z pieniędzy do- 
nacyjnych zakupić się mających, nabyte być mają w W, 
Ks. Poznańskióm. Wczoraj podobno sprzedał dr. Strouss- 
berg świeżo nabyty majątek Leszno, niegdyś książąt Suł­
kowskich, — prezesowi ministrów hr. Bismarck. Tak mi 
przynajmniój z ust wiarogodnych zaręczano.

Założony przez stronnictwo czysto demokratyczne, 
Jacobiego, Runge itd. dziennik Zuk unit zaraz z począ­
tku ma powodzenie i o ile dotąd sądzić można, dobrze bę­
dzie redagowanym. Polskich czytelników obchodzić bę­
dzie, że Zuk unft potępiła stanowczo zlanie się wszyst­
kich niemieckich stronnictw w jedno, aby przy sposobno­
ści wyborów do parlamentu niemieckiego przeprowadzić 
w W. Ks. Poznańskióm niemieckich kandydatów, i skryty­
kowała program odezwy komitetu wyborczego niemie­
ckiego.

Artykuł waszego Dziennika, z powodu rozporzą­
dzenia władz administracyjnych względem podróżujących 
Galicyan napisany, zwrócił tutaj uwagę na siebie, i nie 
pozostanie zapewne bez skutków.

Psuryż, 5 stycznia.
(»■) Najświeższa nowina — trzęsienie ziemi w Al­

gierze.
Zapytywałem siebie nieraz, zapytywałem i drugich: 

co to znaczy, że w naszych czasach taki wielki brak po­
myślnych wiadomości? Gdzie uwagę mi zwrócić, wszędzie 
.jakieś nieszczęście — wszędzie niezadowolnienie. Nawet 
ci, co tryumfują, nie cieszą się tryumfami w tym spokoju, 
jaki daje pewność, iż dzisiejszy tryumf nie zamieni się 

,jutro w nieszczęście.
Tymczasowość zdaje się być charakterem obecnój 

chwili. Po rozdarciu ostatniój kartki traktatów wiedeń­
skich na polach Sadowy, każde państwo weszło w stan 
tymczasowości. Wszystko, co jest, jest z dziś na jutro. 
Prowizoryum stało się wyrazem sytuacji. Umysły ogółu 
wytęża wyczekiwanie pełnego zagadek jutra — i w tym 
stanie wyczekiwania wypadki elementarne, takie jak 
eksplozya w kopalniach węgla w Anglii, jak trzęsienie 
ziemi w Algierze i t. p. nabierają szczególnego znaczenia, 
rosną w oczach — uwydatniają się na tle ogólnego nie­
pokoju. To też z pewnym rodzajem przerażenia przyjęto 
tu wieść o trzęsieniu ziemi. Tylko przyzwoitość nie po­
zwala uważać tego, jako złą wróżbę i łącząc trzęsienie 
ziemi w jedno ze znakami na niebie, z głodem, morem, 
wyciem psów i innemi prognostykami, kombinować wy­
padki przyszłości — przyszłości zagadkowój, niepewnój, 
pozwalającój na wszelkie najnieprawdopodobniejsze koin- 
binacye i przypuszczenia, a pozwalającój tóm bardziój, 
że w dzisiejszym ustroju politycznym, każde państwo 
-—każde bez wyjątku — ma wewnątrz robaka, co je toczy. 
Moskwa — Polskę z różnemi spółecznój, politycznej i re­
ligijnej natury dodatkami; Prusy — Niemcy; Austryą 
i Turcyą robactwo przysiadło; Włochy — Rzym; Fran- 
cya — system; Hiszpania — Portugalią; Portugalia — 
Hiszpanią i t. d.; pomijam drobniejsze państewka i zakoń­
czę rejestr Anglią, którój robakiem (jednym więcój) stał 
się w ostatnich czasach feuianizm.

Dnia 2 stycznia odbywały się w Dublinie are­
sztowania. Polieya edkryła składy prochu, kul i kara­
binów.

Więc w Irlandyi przysposabiają się do działania na 
seryo. Rząd angielski dokłada wszelkich usiłowań, 
w celu niedopuszczenia wybuchu powstania. Dotychczas 
usiłowania rządowe nie osiągnęły jeszcze skutku. Czy

lego polskiego ogółu uwagi.|
To też, gdybym był panią domu i miał zamiar wie­

czór tańcujący u siebie wydawać, zakląłbym każdego 
z zaproszonych z osobna, aby świetności mego balu dru­
kiem nie ogłaszali. Gdybym był uroczą Polką, uczęszcza­
jącą na bale, to nie tylko nie stroiłbym s:ę w żadne naro­
dowe godła, ale od każdego tancerza, zapraszającego 
mnie do walca lub kadryla, żądałbym słowa honoru, że 
nie będzie, patrzał na dół mojój sukni i że w żadnym 
dzienniku! o mojój spódnicy nie wspomni.

Wydający bale i tańcujące wieczory powiedzą na swą 
obronę, że doniesienia drukują się bez ich wiedzy i woli, 
że gospodarz i gospodyni domu nie są w stanie zabronić 
dziennikom robienia wzmianek o zabawach, na które tak 
liczni zgromadzają się goście. Być może, że takie tłóma- 
czenie wystarczy dla naiwnych i chcących uwierzyć, lecz 
każdy ze zwyczajami prasy tutęjszćj obznąjtniony wie do­
skonale, że żaden dziennik z własnego popędu podobnych 
reklam nie umieszcza, że redakeya rachuje się z każdem 
miejscem, jakie w kolumnach swego pisma wydziela, że 
trzeba tu aibo doniesienie od wiersza opłacić, albo też 
mieć kogoś, co silnie uproszony a dobrze w redakcji 
znany, pódejmie się takowy anons w dzienniku przepro­
wadzić.

Zaprawdę milczenie, jakie o nas panuje dziś w świe­
cie, nic powinno być podobnemi anonsami przerywane: 
doniesienia o gospodarstwie zaprowadzanóm u nas przez 
Moskali, wieści o nawracaniu ludu litewskiego na schy- 
zmę, nie powinny być przeplatane po dziennikach opisami 
sukien polskich kobiet, tańczących czy to w łańcuchu, czy 
tćż bez łańcucha, a opinia ludzi myślących i uczciwych 
ma prawo do bawiących się za granicą rodaków zawołać: 
„tańczcie, jeżli koniecznie chcecie, ale zaklinamy was, nie 
donoście o tem w gazetach.“

Paryż, 4 stycznia



osięgną? — Czy Fenianie wystąpią z bronią w ręku? — 
Kiedy to nastąpi? — Na pytania te, jak się zdaje, ani 
angielski rząd, ani Fenianie nie umieliby odpowiedzieć. 
Pomiędzy Wielką Brytanią a Irlandyą odbywa się głucha 
walka, będąca nie właściwą walką a tylko wstępem, pre­
ludium, ciągnącóm 3ię już długo — początkiem, sięgają­
cym dalekićj przeszłości i w naszych oczach dobiegającym 
do zakończenia, to jest, do wystąpienia w postaci otwar- 
tćj, orężnój walki. O cóż Irlandyi chodzi? — Chce oder­
wać się od Anglii. Nie jest to chcenie, któreby się dało 
usprawiedliwić obecnym stanem rzeczy. Irlandczyk zu­
pełnie] jest równym Anglikowi; polityczne i spółeczne 
prawa tego ostatniego są prawami i tamtego; co cięży 
i dokucza jednemu, cięży i dokucza drugiemu — i tak je­
den jak drugi ma przed sobą szeroko otwartą drogę spo 
kojnego rozwoju, rozkładającą rewolucyą na momenta 
i prowadząc powolnie ale pewno do wszelkich potrze­
bnych spółeczeństwu reform i ulepszeń. Czemuż Irland­
czycy nie zaufają tśj drodze? Czemuż raczćj wybierają 
drogę gwałtownych środków? — Bo chcą się od Anglii 
oderwać. Wielka Brytania daje im niezaprzeczenie wielkie 
korzyści, które w razie oderwania się utraci Irlandya, 
sama sobie zostawiona, słaba i niezamożna. Ale mniej­
sza o korzyści. Irlandya ma prawo do odrębnego bytu, 
to prawo chce odzyskać i o nie się upomina. Pomiędzy 
Wielką Brytanią a nią stoi tajemniczy wyraz: Ojczyma. 
Wielka Brytania, pomimo całej swojćj wielkości, świe­
tności i potęgi nie jest ojczyzną Irlandczyka — nie jest 
i być nią nie może. W tym względzie na nic się nie 
przydały wszelkie wiekowe jćj usiłowania: ekstermina­
cyjne wojny, okrucieństwa, konfiskaty, zmienianie sy­
stemów srogości na łagodność i odwrotnie i w końcu zu­
pełne równouprawnienie. Irlandczyk pozostał Irlandczy­
kiem — i oto w tćj chwili nabawia Wielką Brytanią nie 
małego kłopotu.

PRUSY.
Berlin, 7 stycznia. Po feryach Bożego Narodzenia 

odbyła dziś izba poselska pierwsze (49 z rzędu) posiedze­
nie plenarne. Posiedzenie zagaił marszałek izby poseł 
Forckenbeck o godz. kwadrans na pierwszą z południa. 
Na galeryach mało było osób. Przy stole ministeryalnym 
zasiedli ministrowie: baron Heydt, Roon, hr. Lippe i kil­
ku komisarzy rządowych. Przed rozpoczęciem obrad nad 
przedmiotami zapisanemi na porządku dziennym oświad­
czył marszałek, że posłowie Sello, Koppe i Bötticher świe­
że wstąpili do izby. Minister sprawiedliwości złożył 
u marszałkowskićj laski pismo prokuratora z Instrucia 
(Insterburg), w którćm prosi o upoważnienie do wytoczenia 
skargi czasopismu „Bürger- und Bauerfreund.“ Pismo 
to przeznaczono komisyi sprawiedliwości. Pierwszym 
przedmiotem na porządku dziennym był koniec obrad 
nad projektem do prawa, tyczącym się rozprzestrzenienia 
prawa o zaopatrzeniu inwalidów z dnia 6 lipca 1865. Po­
dług § 1 tegoż projektu ma dodatek rannym być podwyż­
szony z 1 na 2 tal., a dodatek kalekom z 3 na 5 tal. resp. 
z 4 na 8 tal. i nietylko ma być przyznany inwalidom woj­
skowym od feldwebla w dół, ale nadto i niższym urzędni­
kom wojskowym. § 3 naznacza wdowom po we wojnie 
poległych wojskowych lub w skutek odniesionych ran 
zmarłych następujące wynagrodzenia: wdowom po feldwe- 
blacb 100 tal., pi sierżantach i podoficerach 75 tal., po 
szeregowcach 50 tal. Izba przyjęła prawo to, podwyż­
szając dodatek kalekom wojskowym z 4 na 8 tal. resp. 
z 5 na 10 tal. Drugim przedmiotem na porządku dzien­
nym było sprawozdanie połączonych komisyi handlowćj 
i sprawiedliwości tyczące się rozprzestrzenienia prawa 
przysięgłych maklerów. Rozpraw nad powyższym przed­
miotem nie ukończono. Posiedzenie zamknięto o godz. 4 
z, południa. Najbliższe posiedzenie w środę z rana.

Komisye fachowe izby poselskićj nie mogły rozpo­
cząć czynności swych w drugim tygodniu feryi, gdyż 
członkowie nie znaleźli się w liczbie do uchwał potrzebnćj. 
Natomiast komisya izby panów, od którćj przyzwolenie 
do projektu do prawa, tyczącego się zmiany artykułu 69 
konstytucyi, przeciąg trwania sesyi głównie zależy, odbyła 
dnia 4 i 5 b. m. dwa posiedzenia.

Książę Menżykow, rosyjski jenerał i jenerał-adjutant, 
przybył tu z Petersburga.

Prezesa rejencyjnego barona Münchhausena we 
Frankfurcie n. O. mianowano naczelnym prezesem pro- 
wincyi pomorskićj.

ROSYA.
<7 Inwalid Rosyjski, z powodu artykułu Jour­

nal de St. Petersbourg, zaświadczającego o do­
brych stosunkach Rosyi z Austryą, zwraca swą całą za­
wziętość na Polaków, którzy, jak powiada, powołując się 
na mówców polskich w sejmie lwowskim, usiłują te stó- 
sunki zerwać. W zapale swoim Inwalid posuwa się 
do takiego cynizmu, że jako curiosum podamy tu parę 
ustępów:

„Niepodobna zrobić sobie nawet mnićj więcćj zbliżo­
nego do prawdy wyobrażenia o tym ucisku i prześladowa­
niach, jakich doznaje obecnie ludność rosyjska w Hali­
czyźnie; prześladowania te mają miejsce w dzień biały,— 
to nie ów mniemany ucisk, o którym szerzą pogło­
skę wrogie nam dzienniki, na zasadzie korespondencyi, 
które ubocznemi drogami otrzymują od Polaków z naszych 
gubernii zachodnich —stronnictwo polskie na Haliczu na- 
staje na wiarę narodu rosyjskiego, na jego język, — sta­
wia ono kapłanów' rosyjskich w zależności od polskich pa­
nów, sposobi się ono do zamknięcia szkół rosyjskich lub 
przynajranićj do wygnania z nich wykładu w języku ro­
syjskim...“

„I naraz toż samo stronnictwo, którego wszystkie mowy 
i wszystkie czyny świadczą dostatecznie, jakie ma zamiary 
i cele, zaczyna wrzeszczeć na mniemane prześlado­
wania, jakich niby doznają kościół katolicki i osoby 
polskiego pochodzenia w granicach Rosyi. Bezczelność 
przechodząca zaiste wszelką wiarę ! ‘

I my powiemy: Zaiste, bezczelność nie do uwierze­
nia! a teraz zobaczmy, jak Inwalid korzysta z przy­
kładu Stanów Zjednoczonych i jaką nauczkę daje John­
sonowi !

„Spoglądając na orgie polszczyzny w Haliczyźnie, 
łatwo zrozumieć, czegobyśroy się mogli spodziewać, gdyby 
Jćj choć cokolwiek rozwiązano ręce u nas. Niechże nie 
prawią nam o wspaniałomyślności, pojednaniu, ludzkości, 
— my wiemy, co się ukrywa pod temi przebrzmiałemi 
frazesami, nie mającemi źadnćj treści. Frazesy podobne 
nie mogą rachować na powodzenie w żadnćm spółeczeń- 
stwie, mającem zmysł polityczny. Z jakąż pogardą przy- 
jętoby je, naprzykład w Stanach Zjednoczonych, które 
Względem dawnych powstańców swoich w takićmże są po­
łożeniu, jak my względem Polski. Zrozumiały one, że 
nie dosyć zwyciężyć wręga, trzeba go nadto przyprowa­
dzić do stanu, aby nadal szodzić nie mógł. Kongres nie 
zawahał się skierować polityki swojćj ku temu właśnie 
celowi: buntownicze dawnićj Stany pozbawiono praw po­
litycznych; wszystkie osoby, które brały udział w powsta­
niu (a brała wnićm udział ludność biała Południa całego) 
egłoszonemi zostały za niegodne piastowania urzędów pu 
Wicznych; kongres nadaje czarnym prawo głosowania

j przy wyborach itd. Oto przykład, któryby nam nie 
szkodziło, częściój mieć przed oczyma. Położenie nasze 
dogodniejsze od położenia Stanów Zjednoczonych: tam 
najwyższy urzędnik państwa, pod wpływem nieznanych 
pobudek, sprzeciwia się patryotycznćj dążności spółeczeń- 
stwa; u nas przeciwnie, władza najwyższa działa w ści- 
słćj jedności z narodem; ona i tutaj, jak we wszystkićm 
zresztą, wskazuje drogę, po którćj pozostaje nam tylko 
z pokorą za nią postępować.“ Cóżby do tego można jesz­
cze dodać?

— Podajemy poniżćj artykuł Rosyjskiego Inwa­
lida, o którym wiadomość rozniosły telegramy agencyi 
Havasa:

„Rzadko można widzieć, powiada Inwalid, zmianę 
tak uderzającą, jaka nastąpiła w zapatrywaniu się dzien­
ników angielskich na sprawę wschodnią. Dawuoż to od 
czasu, kiedy wszelki objaw sympatyi dla losu podwła­
dnych Porcie chrześcian wywoływał ze strony tych dzien­
ników zarzuty o nienasyconą ambicyą i zamiary przeci­
wne spokojowi Europy? Lecz obecnie, zapewnia nas Ti­
mes, okoliczności całkiem się zmieniły. Dwanaście lat 
temu chodziło o rozstrzygnięcie pomiędzy Portą a Rosyą: 
w chwili obecnćj sprawa się toczy jedynie pomiędzy rzą­
dem tureckim i chrześciańskimi jego poddanymi, którzy 
doświadczają z jego strony wszelkiego rodzaju prześlado­
wań i ucisku. „„Przed niedawnym czasem rozszerzone 
pogłoski, prowadzi dalćj dziennik angielski, o poparciu, 
jakiego dyplomatyczni agenci rosyjscy udzielać niby mieli 
powstańcom kandyjskim i w ogóle wszystkim malkonten­
tom tureckim, zostały energicznie, rzec można, uroczy­
ście zaprzeczone przez rząd rosyjski, który, oświadczając 
się ze szczerćm współczuciem dla chrześcian wschodnich, 
otwarcie obok tego wyraził wstręt swój dla potajemnych 
knowań.““

„Wszystko to bardzo słuszne, pozostaje nam jedynie 
żałować, że nie mnićj uroczyste zapewnienia, uczynione 
w r. 1853, nie zostały wtenczas usłuchane. Czyliż Times 
mniema na seryo przekonać kogokolwiek, że przed roz­
poczęciem kampanii krymskićj, Rosya w rzeczy samćj 
miała jakieś ambitne plany względem Porty ? Zgadzamy 
się z dziennikiem angielskim, że sprawa była w on czas 
rzeczywiście pomiędzy Rosyą z jednćj a Turcyą i Europą 
zachodnią z drugićj strony, lecz w jakimże sensie należy 
to pojmować? Rosya świadczyła o fakcie, któremu euro­
pejskie rządy zawierzyć nie chciały; zapewniała ona, że 
„„człowiek słaby““ ledwie istnieje, że przezorność dora­
dza pomyśleć o dziedzictwie, które po nim zostanie, — 
Europa cała przeraziła się tą myślą; nie szczędziła ona 
żadnych ofiar dla przeświadczenia, że tak nie jest, i cóż? 
— oto ci sami, którzy najbardziój wtedy przeciwko Rosyi 
występowali, wtórują teraz jednogłośnie dawniejszym jćj 
twierdzeniom. Czyż można żądać lepszego usprawiedli­
wienia ówczesnćj polityki naszćj ?

„W chwili obecnćj Times oświadcza się zzupełnćm 
współczuciem dla losu Greków. „„Przekonani jesteśmy, 
powiada ten dziennik, że nie cudzoziemcy awanturnicy, 
lecz sami Kandyoci odegrali główną rolę w okropnćj ka­
tastrofie arkadyjskiego klasztoru; mało tego, przeświad­
czeni jesteśmy, że w każdćj ze swoich prowincyi rząd tu­
recki rozbudził przeciw sobie większą lub mniejszą nie­
chęć chrześcian i nie wątpimy wcale, że walka przybrać 
może rozmiary, mogące sprowadzić ostateczny upadek 
imperyum ottomańskiego.““ Times odzywa się z obu­
rzeniem o zarzutach, jakiemi dzienniki francuskie obrzu­
cają dyplomatycznych agentów Anglii za współdziałanie 
z powstańcami. Anglia, według zdania tego dziennika, nie 
chciała poruszać kwestyi wschodniój: „„lecz jeżli przyj­
dzie do walki o śmierć lub życie pomiędzy półksiężycem 
a krzyżem, to my nigdy nie zapomnim, żeśmy przede- 
wszystkićm chrześcianie i że sympatye nasze należą się 
Grekom, nie zaś Turkom ; wygnanie Turków z Europy 
jest dla nas jedynie kwestyą czasu; co zaś do szczerości 
współczucia naszego dla ludności greckićj, tośmy go do­
statecznie dowiedli, tak ustąpieniem wysp Jońskich, jako 
też nieprzyjęciem korony greckićj, ofiarowanćj jednemu 
z naszych książąt.““

„Wszystko to bardzo pięknie, dodaje po tćj cytacie 
Inwalid, ale czy długo Anglia kontentować się będzie 
bezinteresownćm zaświadczeniem o sympatyacb swoich? 
Jeżeli kwestya toczy się, jak powiada Times, między 
rządem tureckim i jego poddanymi, czyż nie byłoby słu- 
sznćm usunąć się w chwili obecnćj od wszelkiego w nićj 
udziału? Dotąd przynajmnićj Grecy niczego więcćj od 
Europy nie żądają?“

Apoteozowanie przez Inwalida polityki z 1853 r. 
wskazuje oczywiście, że przy zdarzonćj sposobności, Ro­
sya nie omieszka do nićj powrócić.

— W o j e n n y i Z b o r n i k podaje następujące cyfry 
ze sprawozdania o poborze rekrutów, przedstawionego 
carowi Aleksandrowi: „Ogólne pobory do wojska w ce­
sarstwie wr. 1865 i 1866 są trzecim i czwartym ogólnemi 
poborami, od 1863 r., na uowych podstawach odbytemi. 
Pierwszy pobór na tych podstawach miał miejsce w 1863 
roku; drugi, odbyty w końcu tegoż roku, uważany był za 
pobór 1864 r. Według wykazu poboru na rok 1865 na­
leżało pobrać 124,700 ludzi, kwity i wykupna zostały do­
starczone za 18,120 ludzi; 785 rekrutów nie stawiło się, 
i tylko 105,136 ludzi zaciągnięto do wojska. Ponieważ 
oprócz tego z rozmaitych powodów podczas poboru zacią­
gnięto jeszcze 3,788 ludzi, ogólna liczba ludzi dostarczo­
nych przez pobór 1865 r. wynosiła 108,924. Liczba osób, 
które stanęły do poboru wraz z zapasowymi wynosiła 
225,165. Liczba ta rozpada się w następujący sposób:

Wziętych do wojska.........................  108,924 ludzi
Zapasowych odesłanych do domów. . 68,991 „
Ludzi odesłanych z różnych powodów 47,250 „ 

225,165 ludzi.
Na 108,924 wziętych do wojska, 84,141 miało od 20 

do 25 lat wieku, a 24,783 od 25 do 30 lat. Na 47,250 
odesłanych do domów; 6936 nie miało wymaganego wzro­
stu, 4245 nie miało przepisanego wieku, 17,546 miało 
wady cielesne, a 18,523 chroniczne.

Według wykazu poborowego na rok 1866, klasa tego 
roku miała dostarczyć kontyngens 96,105 ludzi. Ponie­
waż złożono kwity i wykupna za 12,564 ludzi, a 978 re­
krutów nie stawiło się, liczba rekrutów, którzy wstąpili 
pod sztandary, wynosiła 82,530, do którćj należy dodać 
4568 ludzi zaciągniętych do służby wojskowćj podczas 
poboru z różnych powodów, co doprowadza kontyngens 
dostarczony przez klasę z 1866 r. do 87,093 ludzi. Ogól­
na liczba ludzi, którzy stanęli do poboru, wynosiła wraz 
z zapasowymi 178,938 ludzi. Liczba ta rozpada się w na­
stępujący sposób:

Wziętych do wojska......................... 87,098 ludzi
Zapasowych odesłanych do domów . 50,881 „
Ludzi odesłanych z różnych powodów 40,059 ., 

178,938 „
Na 87,098 ludzi powołanych pod sztandary, 73,417 

miało od 20 do 25 lat wieku, a 13,681 od 25 do 30 lat.
■ Według narodowości i języka kontyngens z r. 1866 

rozpada się w następujący sposób: Wielko-Rosya 56,389 
ludzi; Mało-Rosya 19,i42; Biało-Ruś 1704; Polaków880;

Litwinów (1376), Lotyszów (1749) i Żmudzinów (852) 
3968; Estończyków, Karełów, Czeremisów, Wotjaków 
i Mordwówl620; Tatarów. Baszkirów i Czuwaszów 1934; 
dysydentówj(innowierców) 806; Żydów 395; Mołdawanów 
161; Niemców 85; Cyganów 14; — razem 87,098. Z tych 
cyfr ukazuje się, że około 89 pet. kontyugensu 1866 roku 
należy do narodowości rosyjskiój; należy pamiętać, że 
z małemi wyjątkami rekruci nasi przedstawiają wiele je­
dności pod względem języka. Rekruci prawosławni stano­
wią około 89 pet. Pod względem stanów, kontyngens 1866 
r rozpada się w następujący sposób: z klas przywilejowa- 
nych 213 ludzi, jednodworców (włościan właścicieli) i zna­
komitszych mieszczan 949; emigrantów mołdawańskich 28; 
mieszczan 5785; włościan rządowych i koronnych oraz 
osadników 38,795; włościan czasowo obowiązanych i wła­
ścicieli 41,160; — razem 86,930. Przeszło 92 proc, ca­
łego kontyngensu stanowią włościanie; 213 rekrutów 
z klas przywilejowanych są płatnymi zastępcami. Ogólna 
liczba płatnych zastępców w 1866 r. wynosiła 8221 ludzi. 
Z 40,959 ludzi odesłanych do domów, 4732 nie miało 
wymaganego wzrostu, 2934 przepisanego wieku, 15,335 
miało wady cielesne, a 17,958 choroby chroniczne. Pobór 
1866 r. został ukończony bez żadnego niestawającego 
w 14 guberniach i 25 prowincyach; w innych guberniach 
było 978 ukrywających się.“

FRANCYA.
Paryż, 5 stycznia. W sferach ministeryaluych zaprze- 

ezają obiegającym po dziennikarstwie wiadomościom, ja­
koby rząd francuski wszelkich dokładał starań celem ze­
brania się konferencyi w sprawie wschodnićj. Półurzę- 
dowa Patrie zamieszcza dziś z wyższego, jak widać, 
polecenia stanowcze owo zaprzeczenie, zaręczając zarazem, 
że zapatrywanie się Francyi i Anglii na sprawy tureckie 
zupełnie jest zgodne, mianowicie co do konieczności utrzy­
mania ottomańskiego panowania na archipelagu greckim. 
W ogóle widać z całego artykułu półurzędowego organu, 
że gabinet francuski, jak dawnićj, tak i obecnie wcale jest 
przeciwny powstaniu Kandyotó w, które, jak mówi Patrie, 
„nie mogło na teraz w żadnym razie zakończyć się po- 
myślnćm powetowaniem krzywd, na które sprawcy tych 
ruchów się powoływali.“ Tym sposobem zdaje się, i tak 
tu powszechnie sądzą, że wczorajszy telegram, podany 
przez Mémorial diplom., donoszący o zgodnćm z po- 
wyższemi a dziś zaprzeczonemi zamiarami gabinetu fran­
cuskiego, oświadczenie ministra Beusta nie ma autentycz- 
nćj podstawy.

Nadeszle tu świeżo raporty jenerała Castelnau dono­
szą podobno, że od czasu misyi amerykańskich jenerałów 
Sherman i Campbell sprawa cesarza Maksymiliana znaczne 
zrobiła postępy. Dwaj jenerałowie przekonali się o zupeł- 
nćj niepopularności Juareza ijwrócili do Nowego Orleanu 
zupełnie rozczarowani. Obecnie zdaje się, że nowy wybór 
proponowanego kongresu padnie na cesarza Maksymilia­
na; czy jednak kongres narodowy zostawi mu koronę ce­
sarską, czy godność prezydenta dlań uchwali, czy w tym 
drugim wypadku cesarz godność przyjmie,— w tym wzglę­
dzie niemasz pewnych wskazówek; zdaje się przecie, że 
ustanowienie godności prezydenta rzeczpospolitćj ineksy- 
kańskićj, jako najlepićj odpowiadające życzeniom Stanów 
Zjednoczonych, byłoby z tćj przyczyny i dla Francyi po- 
żądanćm.

Wczoraj rozpoczął się przed tutejszym sądem policyi 
poprawczćj proces, wytoczony osobom, aresztowanym 
przed kilku tygodniami w Café de la renaissance. Jak 
wiadomo, aresztowano wówczas 43 osoby, z których je­
dnakże tylko 10 pozostało w więzieniu. Tych 10 wraz 
z 12 wypuszczonymi na wolność oskarża prokuratorya 
o należenie do tajnego stowarzyszenia, do tak zwanćj 
„Société des enterrements.“ Podług aktu oskarżenia zo­
bowiązywał się każdy członek stowarzyszenia do odpro­
wadzania zwłok zmarłego członka na cmentarz, aby tym 
sposobem mieć możność zbierania się w większćj liczbie 
Przed trybunałem stawiło się tylko 20oskarżonych; jeden 
stawić się nie mógł dla choroby, drugi zaś nie podał przy­
czyny niestawienia się. Na dzisiejszćm posiedzeniu sądu 
oświadczyła większa część oskarżonych, że odpowiadać 
na zapytania sądu nie będą, ponieważ im nie dozwolono 
obrać sobie za obreńcę adwokata Lauson z Brukseli. 
Z pojedyńczych przesłuchów jeden tylko zasługuje na 
wzmiankę. Gdy przyszła kolćj na akademika Jeunesse, 
rzeki do niego prezydent sądu: „Należysz pan do bogatej, 
bardzo bogatćj rodziny, znalazłeś nawet na własne poda­
nie miejsce przy senacie. Rzecz dziwna, że u zajmującego 
takie stanowisko znaleziono niegodny pamflet na cesarzo­
wą.“ — „Nie jestem autorem pamfletu i byłem w jego po­
siadaniu, jak każdy inny.“ — Trudno pojąć,“ odrzekł pre 
zydent „jak pan tym sposobem w obydwóch trzymać się 
mogłeś obozach.“

Opowiadają tu, że cesarz Napoleon temi dniami miał 
powiedzieć do p. Lavalette: „Pan sam niegdyś grałeś na­
miętnie, a więc musisz najlepićj znać okropne skutki, 
które namiętność ta za sobą pociągnąć może. W klu­
bach paryskich, wiem to dobrze, grają bardzo wysoko. 
Tak dłużćj trwać nie może. Szczęście całych rodzin do­
tkliwie na tćm cierpi.“ Minister spraw wewnę!rznych 
objawił to cesarskie życzenie prefektowi policyi a p Pie- 
tri wezwał prezydentów rozmaitych klubów do siebie 
i oświadczył im, że gier hazardownych, jak Baccarat, Lands­
knecht i t. p , cierpieć nadal w klubach nie mają i że 
w przeciwnym razie polieya musiałaby zamknąć rzeczone 
kluby.

Telegramy.
Wiedeń, 7 stycznia. Wiener Abendpost oświad­

cza, że podania Mémorial diplomatique o najnow­
szych krokach Austryi w sprawie wschodnićj są fałszywe. 
Nie chodzi o propozycyą gabinetu austriackiego do mo­
carstw, które traktat paryski podpisały, lecz raczćj o po­
ufną depeszę, przesłaną przez barona Beusta księciu Met- 
ternichowi w celu utorowania drogi do wymiany opinii po­
między austryackim a francuskim gabinetem pod wzglę­
dem kwestyi oryentalnćj.

Abendpost nazywa twierdzenie nieuprawnionćm, 
jakoby odnośna depesza wskazywała zamiar zapobieżenia 
pewnym ewentualnościom, przez którejtemu lub owemu mo­
carstwu jednostronnekorzyści przypaśćby mogły, i w końcu 
dodaje: Nie podział państwa tureckiego, lecz utrzymanie 
status quo przez zaspokojenie sprawiedliwych żądań lu­
dności chrześciańskićj, zostającćj pod panowaniem ture- 
ckićm, jest zamiarem rządu cesarskiego.

Wiedeń, 7 stycznia. Podług telegramu nadesłanego 
tu z Carogrodu z dnia dzisiejszego wręczyła deputacya 
bółgarska sułtanowi adres zaufania, w którym mianowicie 
przycisk ma być położony na życzenie emancypacyi od 
uciążliwego ucisku kościoła greckiego. We wszystkich 
warstwach ludności tureckićj powiększa się oburzenie 
przeciwko Grecyi. Stósunki pomiędzy Portą a Francyą, 
są, jak zapewniają, jak najserdeczniejsze.

Bruksela, 7 stycznia. Obawa wypowiedziana przez 
jeden z dzienników nadreńskieb, że słowa, powiedziane 
przez ministrów holenderskich spraw zagranicznych i skar­
bu w pierwszej izbie przeciwko ministrowi belgijskiemu 
Rogier. doprowadzićby mogły do zerwania stósunków po­
między Belgią a Holandyą, jest, jak zapewniają w dobrze

poinformowanych kołach, nieuzasadniona. Słowa te nie 
były wymierzone przeciwko Rogierowi, jako ministrowi, 
lecz jako członkowi izby belgijskiej.

Carogród, 7 stycznia. Nieporozumienie pomiędzy 
Wiochami a Turcyą z powodu uszkodzenia parowca 
„Principe Tommaso“ załatwione zostało przez pośredni­
ctwo ambasadora angielskiego. Dla Stanów Zjedno­
czonych ustanowione będzie stałe poselstwo tureckie.

8 stycznia. Imroelieiaq uelin «- 
mart <izU. Trybunat skazał wszystkich osUar- 
żnnyeh o należenie «lo tajnego stowarzyszenia 
a aresztowanych przed kilku tygodniami w Ca­
fe de la renaissance na mniejsze lub większe 
kary więzienia (3 do 15 miesięcy).

Londyn, 8 stycznia. Gwałtowna burza. 
— Anglia proponuje Ameryce, ażeby bieżące 
kwestye sporne oddać pod rozstrzygnięcie są­
du polubownego, przypuściwszy, że zgoda co 
<io tych punktów spornych da się osiągnąć.

Nowy Jork, 7 stycznia. Izba poselska 
kongresu postanowiła 108 głosami przeciw 
38, aby prezydentowi Johnson wytoczyć śledz­
two z powodu przekroczenia prana. Jest te 
pierwszy krok wiodący do wytoczenia aktu 
oskarżenia prezydentowi z powodu veto, które 
położył przeciw billowi o prawie wyborczćm 
Murzynów.

Wiadomości miejscowe í petóme.
Poznań, 8 stycznia. Minister spraw wewnętrznych hr. 

Eulenburg wydał rozporządzenie co do wyboru posłów do par­
lamentu połnoono-nlemlecklego. Stósowuie do tago wyłożenie 
list rozpocznie się dnia 15 stycznia a wybory odbędą się na ca­
łym ob czarze monarchii pruskiéj dnia 12 lutego rb. (Porównaj 
„Wiadomości urzędowe“ w dzisiejszym Dzienniku).

— Przyjaciele i znajomi śp. prałata A. ffltlde, zmarłego 
w Dreźnie, ząnuer/ają mu położyć skromną na grobie pamiątkę. 
Ktoby do tego się chciał przyłożyć czynem lub radą, raczy się 
zgłosić w Dreźnie do pana j. I Kraszewskiego, Pragerstrasse

— Nowa taksa dla aptekarzy na rok 1Ś67 wyszła Po­
przedzające ,ją przepisy prawne wprowa ¡zają znowu dawniej za­
kazane udzielanie rabatu, a mianowicie rabat w ilości 25 proc 
przyzwolony być może kasom rządowy;’, gminnym i lazare­
towym.

— Wyższy radzca rejencyjny Schubring w Bydgoszczy 
otrzymał ordar orła czerwonego drugiej klasy z liściem dębo­
wym, a radzca sądu powiatowego Fryderyk Wilhelm Saohse 
w Krotoszynie order orła czerwonego trzeciej klasy.

— Dziś rozpoczęły się po przeszło dwutygodniowych fe- 
l yach lekoye w gimnazyum św. Maryi Magdaleny.

- Z dniem Trzech Króli zawitał do nas mrós po tyloty- 
godniowéj zmiennej a po większćj części zgniłej zimie. Mróz do- 
(hodził wczoraj przy ostrym wietrze do 10 stopni niżej zera. 
Już mieliśmy nadzieję, że się zima ustali, gdy tymczasem w nocy 
dzisiejszej nastąpiła odwilż. Dziś z rana z powodu małego przy­
mrozku chodzi się po chodnikach jak po szkła. Naturalnie tylko 
t im, gdzie przez zapomnienie czy też niedbalstwo gospodarzy 
domów nie wysypano chodników czy to popiołem, czy piaskiem 
czy tćż trocinami.

— Onegdaj poślizgnął się żołnierz z 37 pułku piechoty 
przed studnią przy uliey Wilhelmowskićj i tak nieszczęśliwie 
i adł, że złamał nogę.

— Gospodarz z okolicy Połajewa, w powiecie obornickim, 
powracając w zeszły czwartek ze synem i dwoma innymi towa­
rzyszami do domu, pobłądził i wj chał we Wartę. Osoby na 
¡ rzodku siedzące ojciec i syn utonęły, drugie dwie osoby w tyle 
siedzące zdołały się uratować. Ciało syna znaleziono pomiędzy 
końmi, zwłok ojca dotąd napróżno szukano. — W tćjże okolicy 
t.tonął w przeszły piątek w stawie wieśniak Szuplad zhubSplo- 
uowskich, powracając napity z Obrzycka.

— W domu karnym w Bydgoszczy panuje tyfus w bardzo 
groźny sposób. Utrzymują, że przepełnienie więzienia i brak 
wentylacyi są przyczyną tak gwłatownego szerzenia się tćj cho­
roby. Jest podobno zamiarem, jak donosi Bromb. Ztg, przepro­
wadzić więźniów do innego więzienia.

— Kalendarz. Jutro, dnia 9 stycznia, Juliana mę­
czennika. Wschód słońca o godzinie 8 minut 4, zachód o go­
dzinie 4 minut 11.

— Nekrologia. W ostatnich dniach zmarli: ksiądz Fe­
liks Laskowski, proboszcz i dziekan w Kwieciszewie.— Al­
bertyna z Kostów Hoehne, w Poznaniu. — Apollinary hr. 
Dąlubski w Alexandrowitz w Szląsku. — Teodora z Moszczeń- 
skich Moszczeńska, w Kuśnierzu w inowrocławskim powiecie. 
-- W Warszaeie zmarli: Ks. Adam Józef Sz ele w ski, pijar, 
kanonik, profesor akademii duchownćj, b. redaktor Pamiętnika 
religijno-moralnego lat 67. — jan B ab i c ki, urzędnik ko- 
1 ń żelaznej Aarszawsko-Wiedeńskićj i Bydgowskićj, lat 32. 
Stanisław Czosnowki, syn naczelnika w komisyi rządowej 
spraw wewnętrznych i duchownych, lat 10; Dominik Olszewski, 
urzędnik i obywatel lat 75; . Salomea z Szulców Dzierzano- 
wska, lat 53, Piotr G órniak o wski, lat 14. — Andrzej Bogu­
chwał Ziegier, b. kupiec i obywatel m. Warszawy, lat 78; An­
toni Dymkowsk i, subjekt handlowy rodem z Ks. Poznańskiego, 
lat 67. Stanisław Kostka Dembowski, lat 67. Karol Ko­
bylański, obywatel ziemski, lat 47. Józefa Grabowska. Ste­
fania Szczuka. Jan Dutkowski obrońca przy warszawskich 
departamentach rządzącego 3enatu, lat 6?. Maryanna z Palcze- 
wskich ¡ voto Wilkońska, 2 voto Lesińska, wdowa po urzę­
dniku. Jan Kanty Luba, radzcastanu i sędzia apelacyjny Król. 
Pols. lat 64. Feliks Wiśniewski, radzca prokuratoryi i oby­
watel ziemski, lat 45. Krystyna z Hoffm nów marszałkowa 
Nieszkowska. Marya Chwali bóg, córka naczelnego proku­
ratora senatu, lat 14. — Józef Żórawski, były urzędnik wy­
działu oświecenia, w Płocku. — Marya z Żarskich Kopeć, żona 
urzędnika lat 58; Karol Lipczyński, lat 66, w Lublinie. — 
W Kaliszu zmarli: Anna z Karschów Rymarkiewicz, żona 
doktora medycyny lat 33; Tadeusz Kraje wski, były oficer wojsk 
polskich, lat 82; Józef Baraszkiewicz, uczeń gimnazyum, lat 
16. — Napoleon Niemczyński, obywatel ziemski, lat 57, w Ma- 
ryampolu — Tadeusz Chmielewski, w dobrach Buda w sta­
nisławowskim powiecie.—Alekssnder Feduszyński, żołnierz 
w kampanii węgierskiej 1849 i powstaniec 1864 roku, w Brzeża- 
nach w Galicyi.

— * Przypadki na kolejach angielskich. Z obliczeń 
statystycznych wykazuje się, że w Anglii przecięciowo cztery 
oseby na tydzień przypłacają życiem podróż koleją. W roku 
1865 było takich ofiar 221 a różnica ostatnich lat w ogóle bardzo 
jest nieznaczna. W roku 1862 zostało zabitych 216 osób; w r. 
1863 1 -4, w 1864 222. Co do skaleczeń, odniesionych na kole­
jach, większa jest różnica; w roku 1862 było mnićj lub więiej 
niebezpiecznych wypadków 536, w r. 1863 401, w i‘. 1864 706 
a w r 18 5 1038. Wobec niedbalstwa urzędników, którym na 
niektórych kolejach angielskich jedynie przypi ąć należy przy­
czynę nieszczęść, wyraził niedawno temu Sidnej Smith życzenie, 
aby też raz który z lordów, lub innyc'i dostojników na sobie 
uczuł skutki tej potępienia godnej obojętności, aby raz przecie 
większa na kolejach angielskich panowała ostrożność, ażeby tym 
sposobem bezpieczeństwo podróżującćj publiczności sumienniej­
szemu powierzone zostało zarządowi. y.’ejojsftsjsv*.

FrsybyU aa Posnaai« slais 7 styoznia.
BAZAK. MOraczewski z Lednogóry, Rożnowski z Sarbinowa, 

Malczewski z Świni;r, Kierska z Podstolic, Moszczeński z Stę- 
puchowa,' Ponikierski z Chraplewa.

POD CZARNYM ORŁEM. Szulczewska z Rogoźna, Garczyńska 
z Popkowa, Sulikowski z Biernatek, Iłowiećki z Sarbinowa, 
Laskowska z Smogulca.

GKMIGHa HOTEL FRANCUSKI. Gutowski z córką z Odrowąża 
Moszczeński z Jeziorek, Skrzydlewski z Gcieszina, Skrzydle­
wska z Mikorzyna, Brudziewski z Wrocławia, prób. Pawłowski 
z Lussowa.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI, Karczewska z familią z Lu­
brza, Moszczeński z Ostrowa.

Gospodarstw«, przemysł s haadel.
Fornań, 7 stycznia. Czytamy w Berliner Börsen Ztg:

„W Poznaniu myślą o założeniu komandytowej spółki pod firmą: 
Poznańskiego realnego banka kredytowego. Projekt do sta­
tutów, który mamy przed sobą, nie zna jeszcze osób, które pó­
źnić] jako osobiście odpowiedzialni spólnicy dc spółki należeć 
mają; czekać tu będą z oborem aż do zupełnego podpisania 
kapitału akcyjnego. Podług § 26 statutu kapitał komandytowy 
na teraz ust.tnawia się tylko na 500,600 tal. i rozłożony być ma 
na 1600 akcyi po 200 tal., 150 akcyi po 600 tal. i 100 akcyi po 
1000 tal. Skoio 250,000 tal. będzie podpisanych, natenczas czyn­
ności spółki rozpoczynają się. Postanowieniem rady nadzorczej 
może kap tał komandytowy podwyższony być do wysokości 3 mi­
lionów tal. a postanowieniem walnego zgromadzenia jeszcze wy­
żej. Przy każdem podwyższeniu kapitału komandytowego mają 
właściciele akcyi, wydanych na pierwsze 500,000 tal. resp. na 
emisye następne, prawo j rzyjęcia akc>i, mających nowo być wy- 
danemi, al pari, skoro w przeciągu 1 tygo. ni po emisyi piśmien
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nie doniosą administracji banku, jaką przejmują sumę. Jeżeli 
tym sposobem większa, niż akeye wydać się mające, suma podpi­
saną zostanie, natenczas wysokość kwoty akcyjnej, która na ka­
żdego podpisującego przypadnie, uregulowaną zostanie , przez 
radę nadzorczą w stosunku posiadanych przez niego akcyi pier­
wszej emisyi. Nowo wydać się mające akeye, nie przejęte przez 
właścicieli akcyi z dawnych emisyi, nie mogą być wydawane ni­
żej pari. Zysk z ażyo przy wydaniu wpływa do funduszu rezer­
wowego. Na fundusz rezerwowy rozciąga się § 36 i fiftidusz ten 
ma wynosić 10 pet. kapitału komandytowego. O celu przedsię- 
>> zięcia wyraża się § 2, że bank ten ma przez _ udzielenie kre­
dytu za całkowitem realnem a ewentualnie osobistem zabezpie­
czeniem z-radzić panującej w prowincyi poznańskiej potrzebie 
kredytu, mianowicie o ile tejże potrzebie przez istniejące iuż'za- 
kłądv ziemstwa kredytowego i banki nie stało się zadosyć. Mają 
tu najpierw być uwzględnieni spólnicy, nieodpowiedzialni (stille), 
którym kredyt udzi lonym być może aż do wysokości dziesięcio- 
rakiej sumy ich wpłat. Rada nadzorcza rozstrzyga w jakich ra­
zach i pod jakiemi warunkami innym osobom udzielony być 
może kredyt. Po upływie pierwszego pięcioletniego peryodu ist­
nienia. banku ustań wi się w tym względzie regulamin wspólnie 
z walnem zebraniem.“ O nieodpowiedzialnych spólnikacli mówią 
§§ 30—33 statutu i wyjmujemy z nich postanowienie, że bank 
przyjmuje wpłaty nieodpowiedzialnych spólmków tylko w su­
mach, wynoszących najmniej 20 tal. i przez 10 podzielić się da­
jących. Z zysków otrzymują podług § 35 najpierw spólnicy oso­
biście odpowiedzialni i akcyonaryi.sze komandytowi rentę aż do 
o pet. wpłaty resp. akcyi. Z pozostałej nadliczki otrzymują nie­
odpowiedzialni spólnicy rentę aż do 5 pet. wpłat swoich. Z po­
zostałej tym sposobem nadliczki: 1) zalicza się 10 pet. do fun­
duszu rezerwowego; 2) aż do 10 pet. rozdzieli rada nadzorcza 
jako gratyfikacye dla spólników, odpowiedzialnych osobiście i dla 
personału bankowego; 3) 20 pet. rozdzielić się ma pomiędzy pre­
zesów, pomiędzy członków rady nadzorczej; 4) reszta idzie do 
podziału pomiędzy właścicieli kapitału spółki i pomiędzy pożycz­
kowych wierzycieli, uprawnionych podług § 22 do premiowania, 
pro rata sumy kapitału. Ci jednak wierzyciele pożyczkowi otrzy­
mają najwyżej % pet. swych kapitałów pożyczkowych. Podług 
8 22 są tacy wierzyciele pożyczkowi do premiowania uprawnieni, 
którzy podczas dwóch spełna łat pozostawili spółce pożyczkę.“

— *Stan czynności Banku Polskiego od 27 grudnia do 1 
stycznia 1867.

1. Eskonto weksli krajowych. rsr.
Portefel w dniu 1 stycznia 1,766,108.90*/, przyb.

(Eskont 175,912.08’Ą, zwróć. 143,656.81 •/,).
2. Łódzkich 125,063.53

3. kup weksli zagranicznych.
P riefel w dniu 1 stycznia. 278,212.35 przyb. 6,482.98% 

(Nabvt j 14,-18.76 zreal. 8,335.77*,).
4. “ Pożyczki na zastaw papierów publicznych.

Wynoszą wdniu 1 stycznia, 1,184,510.— ubyło 33,011.20 
(Udzielono —, zwróć. 33,011.20).

5. Pożyczki na towary.
Wskladzie warsz. w d. 1 styczn. 334,909.62 ubyło 7,470 — 

Udzielono na wełnę 7,8<8.04 zwróć. 14,088 04).]
(Ud ielono na inne towary 6.30. zwróć. J,266.30).

6 Pożyczki na kosztowności.
Wynosiły w d. 1 stycznia. . . 606,262.11’,, przyb. 4,183.55 

(Zalicz'. 7,545.33, zwróć. 3,361.78).
7. Otwarte kredy ta.

Wynosiły w d. I stycznia 5,101,555.19 ubyło 209,243.68*/, 
(Udziel. 560,581.84, zwróć. 351,338.15’/,).

8. Stan kasy.
Monety złotćj było 1 styc nia. 30,515.10

„ srebrnej,, „. .2,724,147.52% ubyło 4,839.24'/,
Bilety Banku Polskiego . . . 350,300.— ubyło 49,741.—

kredytowe cesarstwa L 208,34-.— ubyło. 1,058,979.—

rsr.
32,255.27

otręby, tłuczony owies i mięszanina zdrowych żytnich i pszen­
nych plew z porzniętą koniczyną, z stósownym dodatkiem wody; 
różne odchody z kuchni, ze stołu czeladzi, bo gotowana strawa 
jest dla nich najstrawniejsza. Za niebezpieczną dla świń strawę 
a nawet za truciznę można uważać słone pomyje z mięsa solo­
nego i śledzi pochcdzące, lub takie, które pieprz i wiele pestek 
śli -.kowych zawierają. Świnie te chętnie żrą plewy z nasienia , 
koniczyny, ale niebezpiecznie jest karmić je niemi! z powodu za- 
twardzeń. które im sprawiają. Plewa z pszenicy zaśnieciońej 
wywołuje u nich różne choroby. Co się tyczy chowu maciór 
i prosiąt, uważać należy, aby m/ciór w pierwszym roku nie pu­
szczać do kiernoza; przez czas gdy są prośnemi, powinny być 
silni3, ale niezbyt^tuczącą paszą żywione, na dwa tygodnie zaś 
przed o. roszeniem się powinny bardzo skromnie być żywione, 
inaczej maciora po oproszepiu się mało ma mleka i prosięta 
głód cierpią. Po oproszeniu się otrzymuje maciora dziennie sto­
sownie do swej wielkości i liczby prosiąt jednę do trzech miarek 
śrótu jęczmiennego bez dodatku plew, bo te, nie żywiąc ich 
w czasie, gdy tyle pokarmu potrzebują, są dla nich niestrawne. 
Jeżeli na krótki czas przed albo po oproszeniu daje się maciorze 
zmarzłe ziemniaki lub buraki, albo śrot żytni lub z wyki nawet 
kwaśne mleko prosięta dostają z tój strawy biegunki. To samo 
się dzieje, kiedy maciora, jak się to często zdarza w pierwszych 
dwóch tygodniach po o roszeniu, grzeje się a popędu swego nia 
zaspokoi. Ostatnia okoliczność maczęsto ten skutek, że maciora 
swoje prosięta pożera, dla tego należy ją koniecznie w takim 
przypadku do kiernoza doprowadzić Pielęgnowanie prosiąt wy­
maga przed i po odsądzeniu szczególnej pieczy. Po dwóch ty­
godniach prosięta powinny już być od matki oddzielone, w tym 
razie daje się im do lesztek ze stołu czeladniego tłuczony owies 
i serwatkę. W razie biegunki pozwaia się im na pastwisku ryć 
ziemię; do jedzenia daje się im rozczynioną w wodzie kredę samą 
lub domieszaną do zwykłej strawy, zresztą ustaje biegunka u pro­
siąt, jeżli się maciorę przez parę dni grochem pasie. Biegunka, 
na którą wiele prosiąt zdycha, dopóki jeszsze na nią tego środka 
nie znano, odstręczała wielu] od chowu świń angielskich, jako 
z bardzo wielu trudnościami połączonego. Prosięta można już 
w piątym, ale jeszcze bezpieczniej dopiero w ósmym tygodniu 
odsądzać, jeżli maciora dobrze śrótem jęczmiennym żywioną była 
i zdrowe mleko miała. Po odsądzeniu żywi się prosięta, jak to 
już nadmieniono, albo resztkami ze stołu czeladniego, albo też 
lepiej jeszcze kwaśnem mlekiem, dodając do niego na 12 
kwart 2 do 6 łutów kleju stolarskiego. W tym celu klej roz- 
czynia się w gorącej wedzie i jeszcze rzadki przy ciągiem mię- 
szaniu dodaje się do kwaśnego mleka, które przez to nr małe, 
łatwe do strawienia krupki się rozdziela Jak przyrządzone 
mleko bardzo jest dobre dla prosiąt, bo dwa łuty dodanego kleju 
zabezpiecza je od biegunki, zawsze jednak bezpieczniej dodawać 
go więcej, mianowicie aż do szóściu. Traciłem, mówi pewien 
hodowca, zanim to ważne lekarstwo poznałem, zwykle % pro­
siąt na biegunkę, czego teraz nie doznaję, bo tak długo, jak 
prosięta żywią się przy matce, dostają tylko po trosze mleka, 
mogą się więc przez ten czas tylko małe cząsteczki sera w ich 
źolądk. eh tworzyć; gdy zaś prosięta same rhciwie chłepcą kwa­
śne mleko, tworzą się wtenczas, w ich młodych żołądkach trudne 
de strawienia twarogowe bryłki, których utworzeniu się prze­
szkadza do mleka dodawany klej Na późniejsze pożywienie dodaje 
się do kwaśnego mleka z początku mało, później coraz więcej 
pszennych otrąb, przy tem daje się ziarno jęczmienne i owsiane 
a nakoniec strawę, świń dorosłych. Jeżeli w bliskości pojiwi 
stę pomiędzy świniami zapalenie gardła, albo gdy już na tikowe 
padać zaczynaja, trzeba się postarać, aby chlew był chłodny, 
trzeba je kąpać regularnie w wodzie, zmieniać paszę i dawać 2 
luty octu albi^l łut kwasu solnego, n. przemian z ’/. do % 
rozczyuionego witryolu żelaznego na 6 garncy napoju, tym spo­
sobem zapobiegnie się zawsze szerzącej się chorobie. Wyzdro­
wiałym daje się % octu z % kwaśnego mleka za napój, w lecie 
zaś dokłada się do tego zielonego pieprzu.

Dydackiego rozchodzą się 
woli wstęp za granicę.

-o całym kraju, a nawet zyskują po-

—/Bardzo prosty sposób rozpoznania bawełny w lnia­
nych płótnach Sposób ten podany przez profesora Bóttgera 
opiera się na prostej zmianie koloru Zanurzywszy do połowy 
szmatę lnianą 4—5 cali długą i około cala szeroką, wystrzę- 
pionąnabrzegaęh na cztery linie w rozcieńczon rozczyn alkaholiczny 
ariliny czerwonej tak zwauej fuksyny (10 granów skrystalizowa­
nej fuksyny i 4 łuty 80 procentowego alkecholu), a następnie 
wymywszy w zwykłej wodzie iródlanej szmatę tę aż do zupeł­
ne) czystości wody, tj. że takowa niezabarwiona różowo odpływa, 
meczy się potem takową przez jedną do trzech minut n mi­
seczce porcelanowej, napełnionej zwykłym spirytusem s.lmiako- 
wym (płynną amonią) po; chwili na wystrzępauych miejscach 
szmatki czerwone zabarwienie na nitkach bawełnianych powoli 
ginie, tak iż nareszcie te okażą się zupełnie białe, nitki zaś 
lniane pozostają różowe Chcąc taką szmatkę z tą zmianą barw 
dłuższy czas przechować dobrze jest nie wysuszać takowego, lecz 
polekkim] zmyciu go wodą włożyć w rozcieńczony rozczyn sody 
(pół funta wody na łut sody). Obojętnćra tu jest czy szmatkę 
podaną pod próbę wypłucze się pierwej w wodzie z mydłem 
czy nie.

'Mąka. Berlin, 5 stycznia. Mąka pszenna nr. 1
tal., nr 0 i 1 5*/3—5 tal., mąka rżana nr o 4*4 

tak, w 0 i 1 4’/,—3**.,, tal. nłac. za centn. bez akcyzy.
Poznań, 5 stycznia. Mąka pszenna nr. 0 i 1 5 Ul. 

7 sgr. 6 fen. do 5 tal. 15 sgr., mąka rżana nr 0 i 1 3 tal. 27 
sgr. 6 fen. dft 4%, tal płac, za cent, bez akcyzy.

öasieslesia giełdowe.
5»leł«Sa isaassasłaska, 5 stycznia.

Pozn. nowejiisty zast 4% 88’/, płc. Poza. listy r a!, 
płac. Pozn. akeye banku p ow. — żąd. —Pozn. 5% oblig. 

prow. — żąd. — Pozn, 5% oblig. po w. 98 żąd- Pozn. 5% oblig
:9

Obry 98 żąd. Pozn. 47,% obi pow.. 897, żąd. Bank, polek.817, pł.

52%

stycz
16’/,

Żyto: na stycz. 52% płac., styc.-iuty 52% płac., luty-mar. 
, pi, mar..-kw. 52% olać., oa wiosnę 52%plac., kw.-maj] 52*,,pł. 

Okowita: (z beczką), wypowiedziano 12 000 kwart na 
16 plac., luty 16 pic., marzec 16% płacono, kwieć 
pl.,

3,313,310,62% ubyło 1,113,559.24*

— ♦ Praktyozne wskazówki kodowania i dozorowa­
nia świń angielskich. Angielskie świnie podzielić można na 
trzy dzńły: na wielkie, średnie i małe. Do wielkich ras, wyda­
jących głównie słoninę, należy wielka jorkshirska i suffolska świ­
nić. Świnie te są długie, głębokie i proporcjonalnie szerokie, 
sierć mają rzadką.” Dobrze tuczone ważą w. pierwszym roku 300 
funtów, w drugim” już 600 funtów, zalecają się zatem wszystkim 
lubownikom wielkich świń. Chów ich wymaga w pierwszych 
óśmiu miesiącach większej staranności niż innych ras. Do śre­
dnich gatunków należy średnia, jorkshirska i berkshirska Świnia. 
Obie są szerokie w grzbiecie, krótsze od poprzednich, dla, tego 
wcześniej dojrzewają i lepsze są do tuczenia niż tamte. Berk­
shirska Świnia, zwykle czarna w płatki białe i ze wzrokiem po­
dobnym do jamnika, jest najwięcej upowszechniona w Starej An­
glii; sierć ma gęstą i twardą, jest ruchliwa, zdolna do paszy pa­
stwiskowej, rodzi łatwo i dużo prosiąt, w naszych stósunkacJ 
gospodarskich godna jest zalecenia. Dobrze żywiona w pierw­
szych latach dochodzi równie do wagi 300 funtów. Pomiędzy ga-. 
tunkami małych, najwięcój do tuczenia zdatnych świń zaleca się 
mała winią essexsk’, bardzo p/dobna do berkshirskićj świni, ale 
pozostaje zawsze małą, i choć szczupło żywiona, zawsze jest 
tłustą i na rz?ź zdatną. Mięso z niej jest najdelikatniejszem 
z mięs wszystkich ras świń angielskich i liczy się do przysma­
ków po wszystkich traktyerniacb angielskich. Wprowadzeniu 
i rozpowszechnieniu jej u nas to tylko chyba stać może na prze­
szkodzie, że w skutek swej opasłości często staje się niepłodną 
i mało jest zdatną do pastwiskowej paszy. Drugą przeszkodę, 
oprócz stósownój budowy chlewów z podwyższoną podłogą z de­
sek, st/nowi nieznajomość, która pasza jest dla nich zdrową 
a która szkodliwą. De zdrowej należą: resztki mleczywa, piwo- 
warni i cukrowni, surowe i gotowane ziemniaki, pszenne i żytnie

Obwieszczenie.
Czteroprocentowy list zastawny W. Ks. Po

Łowencice powiatu śremskiego na 100 tal. 
iez knponów, jako też i kupony od 3*/,° 0 
istu zastawnego No. 57 59-6 Mchy pow. 
iremskiego na 200 tal. za czas od ot. Jana 
.861 do włącznie Ś Jana 1866 zazinąć miały, 
lierwszy byłemu refer en. sądup. Kazimierzo­
wi Grudzielskiemu w Gnieźnie, drugi obrońcy 
irawa p. Dr. Creuznacher w Eisenach, zaś 
cupony ostatnie.dziedzicowi dóbr panu Sta- 
lisiawowi Hr. Żółtowskiemu w Jarogniewi- 
:acb. Zawiadomiając o tem publiczność sto­
sownie do przepisu powszechnej ordynacyi 
lądowej § 125. Tyt. 51 części I wzywamy 
larazem dzierzycieli tych listów zastawnych 
kuponów, iżby się do nas zgłosili i prawa 

iwe wykazali. Gdyby zgłoszenie się to w 
:zasie prawem przepisanym to jest do 16 
¡tycznia 1871 nie nastąpiło, wówczas dzie- 
■zyciele spodziewać się mogą, iż dalsze po- 
itępowaniejwzględem umorzenia powyższych 
istów zastawnych rozpoczętem zostanie, ku­
lony zaś stósownie do Najwyższego rozkazu 
gabinetowego z dnia 16 stycznia 1810 r. za 
lieistniejące uważane będą i summa pienię 
:na za takowe extrahentowi wywołania ni- 
liejszego panu Stanisławowi Hr. Żółtowskie- 
nu wypłaconą zostanie.

Poznań, dnia 29 grudnia 1866. [147]
Dyrekcya Jeneralna Ziemstwa

tal. żąd., na styczeń 11% płc.. stycz-luty i luty-marzec ip 
kw.-maj 117,,, maj-czerw. 11%, tal. żąd. Oko wi ta: ceny wjj 
sze wypowiedziano 10,000 kwart, w miejscu 16% 
i 6’/, żąd., na styczeń i styc luty 16% żąd., kw.-maj
czew. 17’/,—’

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch
Rzep
Rzepik zimowy 

„ latewy

płacono.
Na targu:

talarów 
17*|, mą/

T©
ainu

— * Wystawa gołębi. W Kolonii odbyła się w peździer- 
niku wystawa gołębi, na 1 tórej widzieć można było bardzo 
rzadkie egzemplarze z Paryża nadesłane, 13 sztuk wartości 1000 
franków.

— * Fabrykacja zapałek we Lwowie, zażywająca przed 
laty dziesiątkiem jeszcze niepośledniej sławy i mierząca się na 
wystawach'powszechnyc i z wyrobami tego rodzaju po innych 
krajach, podupadła była od kilku l>t tak dalece, że poszukiwany 
był tylko towar wiedeński a tutejsze fabryki musiały na swoich 
wyrobach przylepiać etykiety wiedeńskie. Teraz zaczyna się ten 
przemysł znowu dźwigać z upadku, a założona przed dwoma 
laty fabryka Franciszka Dydackiego na Zielonem, przy umieję- 
tnem kierownictwie, przywraca na nowo sławę wyrobów"zapał- 
kowycb we Lwowie. Obecnie wyrabia ona pięciorakie zapałki: 
1) Galwanizowane ze siarką, nie gasnące na wietrze ani wśród 
deszczu; 2 Galwanizowane bez siarki; 3) Ekonomiczne; 4) Salo­
nowe okrągłe: 5) Salonowe płaskie żłobkowane. Ceny tych wy­
robów są nadzwyczaj mierne: 50 pudełek drewnianych pierw­
szego gatunku kosztuje 33 kr; wielki pakiet drugiego gatunku, 
zawierający przeszło 30 0 sztuk zapałek kosztuje 70 centów, 
trzeci gatunek ma dla tego właśnie swoją nazwę ,,zapałek eko­
nomicznych,“ ponieważ żadna zapałka nie zawiedzie, a wielki 
pakiet zawierający 4000 sztót zapałek kosztuje w drobnym han­
dlu 40, w hurtownym zaś tylko 32 kr Czwarty gatunek prze­
wyższa wyroby wiedeńskie doskonałością i zewnętrrznóm wypo­
sażeniem, a tuzin okrągłych pudełek tekturowych kosztuje w han­
dlu drobiazgowym 20, w handlu hurtowym 18 kr. a zatem ta­
niej o ’/, część niż wyrób wiedeński. Zasługę tego wyrobu przy­
pisać winniśmy p Guusbergowi, profesorowi przy tutejszej aka­
demii technicznej, który na podstawie najnowszych umiejętnych 
i praktycznych doświadczeń w chemii z jął się urządzeniem 
technicznćm fabryki Franciszka Dydackiego. Wyroby Franciszka

maj 16% plac, czerw. — plac. —
S.lelds» ¡ieri&ńskis, 7 stycznia.

Usposobienie giełdy dzisiejszćj bardzo było stałe.
Walory praskie; Dóbr. poż. pstwa (4*,,%) 98*/a żd 

pstwa z r. 1859 (5%) 103% pł., Obi. pstwa (3*/,)
Poż, pstwa prem. z r. 1855 (3%) 121 żąd.

List zast: Zach.-prusk. (3*,) 76*/, płc., dto (4%) 85*', 
płac., dto (4%) 93% żąd., Pozn. nowe (4%) 88’/, płacono. Listy 
rent Pozn. (4%) 89 płc., Prusk. (4%) 90 płac.

Walory sagrasiesne; Austr.-metal. (5%) 44% żd. Poi. 
naród. (5%) 52’/, płac., Losy z roku 1854 (4%) 56'/, żądano, 
Losy kred, z r. 1858 64% pł., Losy z r. 1860(5%) 637s pł. Losy 
z r. 1864 (-5%) 387, pł., Poż. w sr. z roku 1864 (5%) 58% płc., 
Kos. pożyć, prem. z roku 1864 (5%) 92*/, płc., Ros.-polsk. obi. 
skarb. (4%) 61*/, płc., Polsk. eertif. Lit. A. po 300 złp. (5%) 
91% pł., dto cząstki po 500 złp. (4%) 91% płc., Polskie listy 
zast. 3 em. w rs. (4%) 607, płac. Włosk. poż. (5%) 537, płac. 
Amer. poż. (6%) 77%—% pł. Akoye kol. żel.: Kol.-mind. 144*/, pł., 
Gał.-Kar.-Ludw. 84’, płac. Austr. iranc. 106 płac. Warsz.-wied. 
61 płac. Banki itd. Austr.- cred. mob. 60 żąd, Pozn. prow. 98% 
pł. fcizłąsk. stow-bank. (4%)112 żąd. Certyf. hipot. Hubnera (4*/, %) 
101*/, pł. Hansem. (4*/,%) 95 żąd. Henckel (4 %%) — pł. Obi. hip. 
szl. stów. bank. (4%°/0) 100’/, żąd., Meining. (4*/,%) — żąd.

Kura gotówki pap. pies.; Frdr. pruski 113’/, płc,, ldr 
111 płac., suwereay 6. 22 płac., nap. 5, 11*/, płac., półimper. 
5.10 żąd., doli. 1. 11*/, plac., Za.gr. bankn. 99% płc,, Austr. 
banknoty 77 płac., Ros. banknoty 817, pł. — Dyskosto ban- 
kows 4.

Pszenica: w miejscu 2100 funt. 66—87 tal. 2060 funt, 
na stycz. 84 nomin. na wiosnę 85%—86, maj-czerw. 86—87, 
czerw.-lipiec 87 tal. płac. Żyto: 2000 funt, w miejscu 58—■’/, 
tal. płc., na stycz, 58—*/,—%, stycz.-luty 58 płac., na wiosnę

Poż. 
'84% plac.

maj-czerw. 57%—58—5:%57%—*/,—58—57*/, płac, 
czerw-lipiec 58 tal. płacn. jęczmień: w miejscu 1750 funt, 45 
—52 tal. płc. Owies: 1200funt w miejscu 26—29 tal. pic., na 
stycz. i stycz.-luty 277',, na wiosnę 29, maj-czerw. 29’/,—*/, pł. 
czerw.-lipiec 29% płc. 30 żąd,, lip.-sierp. 30% tal. żąd. Groch: 
2250 funt, do gotowania i na paszę 51—65 tal. płc. Olój rze- 
piowy: 100 funt, bez beczki w miejscu 12*/, tal. żąd., na srycz. 
12’/,, żąd., stycz.-luty, luty-marzec i marzec-lcwieć. 12, kwieć.- 
maj 12*/,—*|,-%, piać..maj-czerw. 12*|, tal. płac. Olej lnia­
ny: w miejscu 137, tal. żądano. Okowita: 8000% Tralles w 
miejscu bez beczki 17—*% tal. płac, na stycz. i stycz-luty 16 

— 17’% plac, i żąd, %, płac , luty-marzec 17%, marzec.-kw, 
, płc., kwieć.-maj 17*%,—2,—*|,, płac. % żd., maj-czerwiec

12
171/,

piękna 
~ sgr.
98 -101 
97 99 
70-71 
58—59 
33-34 
66—70 
1 
i

7 styęznia 
miejscu! 85

202 192 178 sgr.
186 176 166 „
165 150 140 „

Giełda 8zezeeińHk.a,
Pszenica: ceny trzymają się, w

za 150 funt, brutto.

j W
funtov,

żółta 70—91 tal., plac. 86 fun‘. z odstiwą na stycz -luty 90 ta, .z-«, •___ • __; __ npic., 83—80 funt.,' żółta na wiosnę i maj-ezr. 90’,, -*/, -9 
tal. pł. Żyto: wyżej płacone, w końcu feny słabsze; 2C00 fuo ” 
w miejscu 56—58 tai., na wiosnę 57—;6%—*,, maj czerwie 
57%—*/, płac. Jęczmieńw miejcu 70 funt, szląski 46 —501 
tal., na wiosnę 69—70 fnt, szląski 49*/,— 50 tal. pł i żądani 
Owies w miejscu 50 funt. 29—30 tal. 47-50 funt., na wiosn 
32 tal. pł. 32’/, tal. żąd. Groch w miejscu 55—58 tal., pl nawioiBć'rti 
na paszę 58*/, tal. pł. Olej rzepiowy: ceny mało zmieniom 
w miejscu 12 tal żąd., na s.ycz. 11% żąd, 117, p'ac. Itw 
maj 12*/3 żąd, wrze.-paźdz. 12% tal. żądano. Okowita 
w początku ceny wyższe, w końcu słabsze w miejscu bez beczlj 
167,—’ „ tal. płac., z beczką 167,, tal. pł., na stycz.-li 
16’/,,—’, płacono i żąd, na wiosnę 175/„—’/, płac. 17*/„ żąijl 
17 płac., maj.-czerw. 17’.', tai. żądano.

Zapowiedziano £00 centnarów' oleju rzepiowego, 30,00j 
kwart okowity.

fcłSeSsSia wa.FSsmwgiŁii, 5 stycznia.
Listy zastaw. 100 rubl. 79’,płac.—Oblig. skarb, (rs.

— żąd. — Akeye kolei żelaz, warszaw.-wied. — płac.
Akeye kolei żel. warsz.-byd. 57 płc. — Nowa poż. ros. z r.
1864 prem. (5%) 109", płc. — Listy likw. (4%) 57*/, pła 
58 żąd.
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Nadesłano.
Dalsze pismo z Berlina, uznani

zawierające,
co do skuteczności Jana Iloffa słodowych środków posilając: 
leczących (słodowej czekolady zdrowia i piwa zdrowia z wyskok na7

słodowego itd.) na organa trawienia. Vet
Wystosowane pod dniem 2 listopada rb. do liweranta najnej 

dwornego Jana Hoffa w Berlinie, Nowa Wilbelmowska ul. I, pi ’ _
smo król, sekretarza policyi i nadregistratora, pana Creutr 
Commandantenstr. 14, brzmi: „Jak nadzwyczajne skul! 
tki wywarła Pańska słodowa czekolada ij 
stan zdrowia mego, przechodzi wszelki^ 
oczekiwanie. Nietylko że nadwerężone ofed
dawna trawienie w krótkim czasie zupełni 1̂ 

niej 
staruregulowanóm zostało i doprowadzonóm d<t

tak normalnego stanu, jakim się nigdy mo
że przedtóm nie cieszyłem, ale i katar we
wnętrzny znikł jako tako itd.“

(,'rcutz, król sekretarz policyi,
Do tego dołączamy pismo następujące: Halla n. S. dnia

sierpnia 1866. „Od dawnego czasu choruję na cierpienia piet 
siowo i żołądkowe, przeciw czemu używałem daremnie rozmaitycl 
środków. Ód początku tygodnia bieżącego piję sławne prńskiilla 
piwo zdrowia z wyskoku słodowego i czuję o tyle ulgę, iż stole ¡ów 
stał się reaularnym itd.“ (obstalunek).

Sfienryk. Welsflog, stud. theol. Szeroka ul. 12. 
„Abbazia, dnia 31 października 1866. Na początku tego 

rocznej jesieni wróciła dawna moja słabość — katar chroniczny iliu 
nocny uporczywy kaszel, znaczne osłabienie — z gwałtownością to 
gdym użył pańskich preparatów słodowych — karmelków 
i czek»5»«ly — codziennie 10 karmelków i 2 filiżanki cze­
kolady. Już po tygodniu uczułem ulgę, którćj dawniej nie cz«Pał 
łem nigdy. Kaszel stał się daleko rzadszym i znośniejszy! W 
a płuca moje wzmocniły się. Podobne pomyślne skutki zauwa 
żąłem i u innych na katar cierpiących.
Dr. <B. M. Śporer, c. k. radzca gubernialn;
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Celem porozumienia się w spra­
wie wyborów do parlamentu Zwią­
zku północno-niemieckiego wzywam 
wyborców powiatu krobskiego na 
naradę dnia
12 stycznia br. o godzinie 

II przed południem
do hotelu pana Neymana w Krobi, 
[uij Stanisław Stablewski.

Celem porozumienia się w inte- 
resie nadchodzących wyborów do 
sejmu północno - niemieckiego za­
praszam wyborców powiatu ko 
ściańskicgo na naradę dnia 
sltjicisnia rb. W sali Gąsioro- 
wsidego w Kościanie o godz. 12.

(139). Kaźinim Chłapowski.

W tych dniach skradziono mi 
Imy dwa po 800
tal., jeden na 400 tal., akcepto 
wane blanco przez p.
Messeł Siossstlebt^a. 
Ostrzegam niniejszem przed naby­
ciem takowych. (140).

Zakrzewska.

Walne Zebranie Towarzystwa 
Rolniczego powiatów: odolanow- 
skiego, ostrzeszowskiego i pleszew- 
skiego odbędzie się
dnia 21 stycznia rb. 

o godzinie 2 po południu w Ostro­
wie w hotelu Szwarcera.

Na porządku dziennym pomię­
dzy innemi będą umieszczone;
1. Sprawozdanie z czynności wal­

nego zebrania Towarzystwa Cen­
tralnego Rolniczego w dniach 
19 i 20 grudnia zr. odbytego

2. Sprawozdanie zarządu z rocz­
nych czynności.

3. Rozstrzygnięcie pytania: „Czy 
dotychczasowa organizacya To­
warzystwa Rolniczego w powia 
tach odolanowskim, ostrzeszow- 
skim i pleszewskim jest prak­
tyczną ?“

Upraszamy szanownych człon­
ków o jak najliczniejszy współ­
udział. (L44)

Z polecenia Zarządu.
Sekretarz

A. Sczaniecki.

W dniu 30 grudnia 1866 r. o godzinie 4 
rano zakończył dni swoje pan Ryngnlf 
Glersch w 59 roku życia swego. Od chwili 
zawiązania Towarzystwa naszego przez lat 
sześć będąc członkiem Zarządu głównego i 
podskarbim kasy głównej, zawsze gorliwy 
i dla Towarzystwa życzliwy, niestrudzony 
był w pracy, co dostatecznie dowod ą akta 
nosze, przepełnione brulionami różnych jego 
podań i referatów, osobliwie w dość długich 
i trudnych dla Towarzystwa chwilach, zanim 
potwierdzenie rządowe uzyskaliśmy, i w mo­
zolnych pracach kasowych, a na posiedze­
niach Zarządu praktycznóm swem zdaniem 
zawsze był miły i pożądany. Mając tylko 
dobro innych na celu, pracował nie żądając 
za to dla siebie żadnego wynadgrodzenia, 
dla tego przez śmierć jego Towarzystwo dot­
kliwą stratę a wdzięczność swoją tylko sza­
cunkiem d!a pamięci zmarłego odpłacić jest 
w stanie. Kasa główna już odebraną zo­
stała i obowiązki podskarbiego tymczasowo 
obiął niżej podpisany, o czem się Dyrekcye 
powiatowe zawiadamiają.

Poznań, dnia 7 stycznia 1867. [142)
Z polecenia przewodniczącego Zarządu 

głównego Towarzystwa ku wspieraniu urzę­
dników gospodarczych.

I.mll Kiepski.

Zdatnego kupczyka, obeznanego z ko­
respondencją polską i niemiecką, poszukuje

A. Wierzbicki,
(119) Gniezno, ul. Tumska.
Pomieszkanie, składające się z trzech po­

koi i kuchni jest od 1 kwietnia [rb. do wy­
najęcia. Kupańsk»,

[153], ulica Kozia No. 20.

Zaginął pugilares wraz z paszportem 
na drodze z Wrocławskiśj i Podgórnej ulicy; 
oddawca odbierzfe stósowne wynagrodzenie

■ i Sp. —w księgarni N. Ka nleńsklego i Sp. [149],

Organista dobrze wykształcony, posia,- 
dający dobre świadectwa, obecnie w miej­
scu. życzy sobie od św. Wojciecha rb 
miejsca, ile możności w mieście; bliższa 
wiadomość w eksped. Dziennika. (115)

żonaty, liczący 
38 lat wieku, 20 lat praktyki, Po­
lak władający równo obydwoma 
językami krajów., obeznany z pro­
wadzeniem korespondencyi z wła­
dzami i rachunków, szuka miejsca 
tu lub za granicą Bliższych szcze­
gół. na listy frankowane pod lit. 
W. M. pastę restante Kłecko, lub 
u p. Sępińskicgo ulica Gołębia Nr. 
5 w miejscu. [80]
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Uwaga. Dawniej już uratował był 
órkiszanowny ten lekarz córkę swoją w pierwszém stadyum sucho1S-*/,—*/, płc. lip.-** „ płac, i żąd., % płac., czerw.-lip.

18* , tal. płc.
wi 7 stycznia.

Koniczyna czerwona, trochę spokojniej; poślednia 
12-IStal. średnia 13’/,—14’/, tak, piękna 16—17% tal., 
bardzo piękna 18*/,--3, tal. Koniczyna Ciała, ;bez zmiany, 
poślednia 17—20 tal., średnia 20’/,— 22% tal., piękna 25—27 
tal., bardzo piękna 27*/,—28 tal. Żyto: 2000 funt, ceny wyż­
sze wypow. 2000 cent, na stycz. 56 stycz.-luty i luty marzec 
55*', pł., kwc.-maj ó4-*/„ maj-czerw. 55'/, tal. płacono i żąd. 
Pszenica na stycz. 79 tal. żąd. Jęczmień: na styczeń 
49'/,tal. ząd. Owies: na styczeń 43 tal. żąd. Rzep na stycz. 
94 tal. żąd. Olej rzepiowy bez ożywienia, w miejscu 11*%

17%
sierp.

Rządzea dóbr, katolik, Polak, w średnim 
więku, bezżenny, nie należący do wojska, 
opatrzony w dobre świadectwa, który przez 
kilka lat większemi dobrami samoistnie rzą­
dził, poszukuje zaraz lub od Ś. Jana p. r. w 
W. Ks. Poznańskiem lub też za granicą od­
powiedniego miejsca. Bliższe wiad. udzieli 
Redak. Dz'en. Pozn. [146J

Dwoje dóbr,
położonych w powiecie mogilnickim obejmu­
jących 2200 i 1200 mórg area'u wydzierża­
wione być mają razem lub pojedyńczo. Bliż­
szą wiadomość udzieli rzecznik i notaryusz 
JaaneeliS w Poznaniu. [150],

W Chojniobim bern proboszczowskim 
sprzedaje leśniczy Michalak tanio mocne 
gosnowe drzewo budulcowe i użytkowe 
jako też dębowe szczepowe, kneblowe, 
pieńki i wióry i w sążniach. [79]

Krain z oknem wystawném do wyna­
jęcia, Rynek 91, cd ul. Kramarskiej. [83]

będącą za pomocą Hoffa piwa zdrowia z wj skoku słodowego 
u której przebieg choroby był ten sam, jak i u matki jćj, któr 
uległa tej chorobie.

Sławnych w świecie całym, patentowanych i przez cesa 
rzów i królów uznanych fabrykatów słodowych Jana Hoffiiyc_ „ . . , ________
piwa zdrowia z wyskoku słodowego, czekolady słodewe, 
proszku z czekolady słooowej, piersiowego cukru słodowego 
słodowych karmelków piersiowych ma zawsze zapas

Skład główny w Poznaniu u SSraei Piesi 
ner, Rynek 91, skład uboczny u jtf, S)iet£l
nl. Wilbelmowska 26.

Weksel na 1000 tal.
prezentowany przez L. Fechnera, jest sis» 
Siumany,

K’jewice pod Strzelnem. [151].
W. Jaraczewslii.

7:

fi^ricslasader w Augsburgu
poleca

stgplowane opłatki do listów
1000 sztuk z firmą i oznaczeniem miejsca 
po 2 flor, czyli 1 tal. 5 sgr.; przy odbiorze 
większych ilości znacznie taniej. — Wzory 
bezpłatnie. — Korespondencya franko. —
Podróżująoym w interesach handlowych, 
którzy artykuł ten . [145]
rzeczywiście łatwy znajdujący odbyt 
przejąć chcą, jako tóź sprźedająoym z 
drugiej n............................ .................lrngiej t ęki udziela się odpowiedni rebat.

Publiczne dziękczynienie.
Od kt czterech oierpiałem na gwałtowny kaszel, który mnie często na 

długie czasy do łóżka przykuwał. Wyczerpawszy wszystkie możliwe środki, uczy­
niłem jeszcze

ostatnią proihę
z pEcrsłoM jm syrojpem <i. A. W. Mayera, którego skład miał na 
okolicę tutejszą kupiec J. D. O. Hlnz w Cammiu. Z początku kaszel stał się mo­
cniejszym (przyczyną tego jest to, iż syrop wywołał oddalenie się flegmy), ale po 
dalszem użyciu zginą! takowy powoli, tak iż teraz mogę znowu oddawać się me­
mu zawodowi.

Panu O. A. W. Mayerowi składam za daną mi przez znakomity jego fi- 
brykat pomoc serdeczne moje dzięki itd. Griston pod Cammin (w Pomeranii), 
18 grudnia 1856. / : Plotz, właściciel młyna.

Białego tego syropu piersiowego, wynalezionego 1 fabrykowanego® 
jedynie w gatunku prawdziwym przez G. A. W. Mayera w wrooławin, 
dostać można v/ jedynym składzie dla Poznania u/

S. SpiFO, Rynek No. 87.[133]

MATICO-CAPSELN[von GRIMAUŁT & C? Apotheker in Paris] Kap­
sułki 

te ga­
lare­
towe 

za w e-
rają UałsTm Copaiwy, połączony z lotnym olejkiem rośliny Matico i używają się jako
pewny środek przeciw gonorrei.

Dla osób, które przeciw chorobie tej używają chętnie środków zewnętrznych, wy­
rabia dom Grimault i Sp. także injekcyą z rośliny Matico, zawierającą również sku­
teczne części składowe rzeczonej rośliny, a równającą się w swych skutkach najbu-dziej 
zalecanym przeciw gonorrei środkom. [6199].

Skład w Poznaniu w aptece Elsnera.
Nakładem i czcionkami Ludwika Mersbaeha w Poznaniu.

[141]
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Przyjmuję studentów na stancyą i rodi 
cielską opiekę przyrzekam. Strzelę.ka u 1 i 

5. [152]. fi*!§í»rjslí.íí.No. 2, 152],

Doniesienie loteryjne. 
Król, pruską osnabrukska 139 

loterya krajowa.
Pierwsza klasa 28 stycznia 1867. 

22,000 losów dają w 5 klasach 11, 352 
wygrane.

'/, los oryg. 1 kl. wedle plan. 3 tal. 7 sg. 61 
„ 1 „ 1-18-9£

do wszystkich 5 klas */, los 16 tal. 7
sgr. 6 fen —*/, losu 8 tal. 5 sgr.

Do 148 hanowersklój, teraz tak c 
król, prnsklój loteryl są w zapasie 1 
losy kupne do 3 klasy po 19 tal., ' 
po 9*/, tal, % po 4 tal. 22 sgr. 6 f n- 
Ciągnienie 7 stycznia 1867.

Do obódwych tych pruskich loter 
dostałem losów i oddaję takowe po ce­
nach planem przepisanych i przesyłam 
punktualnie interesentom moim w ory­
ginale od klasy do klasy nowe losy 
wraz z r.rzędowemi wykazami wygra­
nych. — Nadzwyczaj korzystny podział 
wygranych powyższych loteryi jest zna­
ny, dla czego kolektę moja nową usil­
nie polecam.
Hermann Bloek w Szozeeinie

Handel bankowy.
Losów stowarzyszenia króla Wilhel­

ma (*/, 2 tal. ’/, 1 tal.) również ode- 
mnie dostać można. d. O. [6273]
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Trzy opasie krowy są na spr«« 
daż na majętności młyńskiej Jankowo. B/ 
wnież dostać tamże można około 80 1*0]
trzełny do pokrycia dachów. [143]

$‘¡iV,.Ł'S&7y rTAAATy
ó* W Arodę dnia S3 stycznia

odbędzie się

5 IB a 1
u w Inowrocławiu
H na sali p. Uallinga na który uprzej- 

mie zapraszają [148]

Brzeski, Brodowski,
Kozłowski, Rutkowski.
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